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Ogłoszenia (Inseraty)
kontują od ztiejso* w ierna jednoupaitowege 
drobnym drukiem (petitem) ea pierwecy rae po 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty I t d . )  przyjmuje się aa 
oenę 9 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoe- 
wy eh, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla mlej- 

aoowyoh prenumeratorów.

Raklamaoye otwarte eą wolne od eplzty po­
cztowej. -  Redakcya rękopisów nie zwraoe 

1 bezimiennych listów nie uwzględnia.
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Zgromadzenie indowe
z  p o rz ą d k ie m  d z ie n n y m :

Wyodrębnienie Galicyi 
a reforma wyborcza

( re fe re n t tow. poseł Ignacy Daszyński) 
odbędzie się

w  n ie d z ie lę  1  k w ie tn ia  o  g o d z in ie  10  p rz e d  
p o łu d n ie m  w  K r a k o w i e  w  b u d y n k u  c y rk o ­

w y m  iró g  ul. S ta ro w iś ln e j i  D ie tlo w sk ie j).

Baczność Robotnicy lwowscy!
W niedzielę dnia I kwietnia b. r. odbędą się 
we Lwowie o godzinie 11 przed południem

dwa Zgromadzenia ludowe
w sprawie reformy wyborczej 

i sytuacyi politycznej.
•ludno z g ro m a d z e n ie  o d b ę d z ie  s ię  w sa li  m e ta ­
lo w có w  (P a s a ż  M ik o la sch a ) , d ru g ie  w  lo k a lu  

»Z gody« (S k a rb k o w s k a  19).

W zywamy W as, Towarzysze, abyście się 
ja w ili  na tych zgromadzeniach w jak  naj­
większej liczbie. K o m ite t p a r ty jn y .

W ro g o w ie  lu d u .
Dla wrogów reformy wyborczej źle się 

-•kończyły dotychczasowe ich próby intryg prze- 
*iw reformie wyborczej. » Słowo polskie* wyje 
z wściekłości i wprost niepoczytalnie się rzuca, 
nazywając zwolenników reformy wyborczej 
»nową Targowicą*. Po słynnym » czwartym 
rozbiorze Polski*, urządzonym przez * Słowo 
Polskie* przyszła teraz kolej — jak  z góry 
przewidywaliśmy — na piąty. »Słowo Pol­
skie* widzi ten »piąty rozbiór Polski« w tem, 
że zwolennicy reformy wyborczej głosowali 
Przeciw nagłości wniosku o wyodrębnienie 
ferabcyi, domagając się wprzód zaprowadzenia 
Powszechnego, równego, bezpośredniego i taj­
nego praw a wyborczego do parlam entu i do 
Sulicyjskiego sejmu, zanim się do wyodrębnie­
nia Galicyi przystąpi. Nic dziwnego, że pobici 
1 skompromitowani intryganci, rzucają się te- 
łaz jak  oparzeni.

Ale klęska, którą poniosło Koło polskie 
h raz  ze wszystkimi innymi wrogami reformy 
Wyborczej, bezwątpienia nie powstrzyma tych 
intrygantów od dalszych zamachów i forte­
lów. W ystarczy przeczytać artykuł wstępny

»Czasu*, napisany z powodu odrzucenia przez 
stańczykowską większość krakowskiej Rady 
miejskiej wniosku Daszyńskiego o pomnożenie 
mandatów krakowskich, aby się przekonać, 
że stańczycy zdohń są do... wszystkiego, jeżeli 
idzie o uszczuplenie reprezentacji ludu, że nie 
cofną się przed poświęceniem interesów i praw 
m iasta i kraju, byle ludowi uszczknąć praw. 
Z całą naiwnością przyznaje »Czas«:

»Wniosek p. Daszyńskiego upadł nie dlatego, 
żeby większość Rady miejskiej nie pragnęła po­
mnożenia liczby posłów z miasta Krakowa, ale 
dlatego, że ta większość nie chciała przyłożyć 
ręki do utworzenia okręgu, z któregoby miał 
wyjść przywódca socyalistów; dlatego, że nie 
chciała przyłożyć ręki do tego, aby z jej po­
mocą musiał wejść do parlamentu człowiek, któ­
rego zadaniem życia jost bezczeszczenie naszego 
kraju*.

A więc dla swojego interesu partyjnego, 
dla uniemożliwienia robotnikom reprezentacyi 
parlam entarnej, woleli stańczycy wystąpić 
przeciw pomnożeniu mandatów z m iasta Kra­
kowa! Mylą się wprawdzie, jeżeli myślą, że 
na tem coś zyskab, bo i tak s o c y a l i s t a  
z K r a k o w a  w y b r a n y  b ę d z i e ,  a 
może nawet wszystkie m andaty krakowskie 
zdobędą socyabści — ale widać z tego ich 
postępku, do czego stańczycy (i ich lokaje: 
wszechpolacy) są zdolni w walce przeciw 
ludowi. Gotowi są z tych pobudek wystąpić 
w  Wiedniu p r z e c i w  p o m n o ż e n i u  l i ­
c z b y  m a n d a t ó w  g a l i c y j s k i c h !

Wogóle nie ominą żadnej sposobności, aby 
utrącić lub skoszlawić reformę wyborczą. 
Dlatego hasłem  obecnej chwili dla m as lu­
dowych powinno być: b a c z n o ś ć  i c z u j ­
n o ś ć !  N i e c h  w z  b i  e r z e z  n  o w u f a l a  
r u c h u  l u d o w e g o  w c a ł y m  k r a j u ,  
n i e c h  t y s i ą c e  z g r o m a d z e ń  i de -  
m o n s t r a c y j  m a s o w y c h  o k a ż ą  z n o -  
w u  w o l ę  l u d u  i r o z b i j ą  w p u c h  i n ­
t r y g i  i z a m a c h y  K o ł a  p o l s k i e g o  
s p i s k u j ą c e g o  z w s z e c h u i e m c a m i  
p r z e c i w  r e f o r m i e  w y b o r c z e j !

Przesilenie węgierskie.
W  ubiegłym  tygodn ia  ro z s trz y g a ła  się w  W ie ­

dn ia  kw estya , czy w ybory do parlam en tu  zostaną  
w  p rzep isanym  term iaie  (do 1 1  kw ietn ia) rozp i­
sane lub nie. D la omówienia te j, w chodzącej w  
sferę  zasadniczych p raw  konsty tucy jnych  spraw y 
zjechali się w szyscy m inistrow ie w ęgierscy  do 
W iedn ia , gdzie  w  grem ialnej audyeocyi p rzed ­
staw ili cesarzow i sw oje zapatryw an ia . O ile w ieści 
dochodzą, sp raw a zo sta ła  negatyw nie ro z s trz y ­
gn iętą . W iększość gab inetu  w ychodzi z n astępu ­
jącego  s tan o w isk a : W  teo ry i przyznaje , że  od­
w leczenie rozp isan ia  w yborów  sprzeciw ia się kon­

sty tucy i, lecz w  miejsce m artw ej teory i staw ia 
rea ln ą  po trzebę, a  ta  przem aw ia przeciw  w ybo­
rom . B ar. F e je rv a ry  powołuje się na to , że p rze ­
prow adzenie akcyi w yborczej należy w  myśl u- 
staw y  do zgrom adzeń m unicypalnych i kom itato- 
w ych, k tó re  pod przew odnictw em  nadżupauów  
prom ulgują odnośny re sk ry p t kró lew ski, m ianują 
kom isye w yborcze, uk ład a ją  spisy wyborców  itd . 
Poniew aż w iększość municypiów i kom itatów  nie 
uznaje  naw et m ianow anych przez  obecny rz ą d  
nadżupanów , a  n iek tó re  wogóle odm aw iają w spół­
udziału w czynnościach adm inistracyjnych, nie do­
prow adziłoby rozpisan ie  w yborów do praktycznego 
rezu lta tu , p rzeciw nie, zaostrzy łoby  opór i w nio­
słoby zarzew ie niepokoju w  szeregi zwolenników  
i przeciw ników  obecnego system u.

D latego rząd , k tó rem u na  je szcze  jednem  o- 
bejściu konsty tucy i w idocznie nie zależy , p o sta ­
now ił p rzedew szystk iem  uporządkow ać, a raczej 
p rzekszta łc ić  w  m yśl swoich po trzeb  całą m a­
szynę adm inistracy jną, jeszcze  bardzie j ścieśnić 
autonom ię m unicypiów i kom itatów , w ysłać jeszcze 
więcej kom isarzy  kró lew skich  do opornych u rz ę ­
dów', a  gdy  akcya ta , nplanow ana na  całe lato , 
w ieje innego ducha w adm in istracyę k ra ju , w tedy 
—  zastanow i się rz ąd  nad dalszem i zarządzeniam i. 
Chodzi w ięc poprostu  o zyskanie k ilku  miesięcy 
życia d la  gab inetu , a  czyim kosztem  to  się s ta ­
nie —  w to  ludzie  bez skrupułów  nie w chodzą. 
B yle u trzym ać się p rzy  w ładzy!

I  na w ażniejszą je szcze  sp raw ę : podatków  i 
re k ru ta  —- rząd  zap a tru je  się bardzo op tym isty­
cznie. T w ierd z i now y m in is ter finansów  H e g e -  
4 f is , że  gospodarka finansow a p aństw a  na  rok  
19 0 6  je s t  zapew nioną, bez w zględu na  obfitość 
dobrow olnych w p ła t podatkow ych. N a tu ra ln ie , j e ­
żeli się p rocen ta  od dłngów  państw ow ych opłaea 
pożyczkam i, jeżeli się odbiera  kom itatom  ich p ra ­
w ne dotacye, je że li się nie płaci należnych sum 
n a  w y d atk i w spólne —  to  nic ła tw iejszego , ja k  
u trzym ać rów now agę w budżecie. N iem a docho­
dów, n ie  robi się w ydatków ... A  że tam  m in is ter 
w o ju j i* kom endant m arynark i na lega ją  n a  w y­
p ła tę  sum  przez  delegacyę jeszcze  w roku  1 9 0 4  
uchw alonych, co sobie bar. F e je ry a ry  z tego 
re b i!  P rzec ież  od tego  je s t  A ustrya , aby daw ała 
zaliczki.

Co do rek ru tó w , słyszym y zapew nienia rząd o ­
we, że z w iosną rek ru c i będą się masowo do­
brow olnie zg łaszali, poniew aż zechcą prędko od­
być służbę w ojskow ą, aby się potem  ożenić.

Tym czasem  rz ą d  w ew nątrz  k ra ju  zrzucił zu ­
pełnie m askę. O reform ie w yborczej ucichło, po­
lityków  opozycyjnych s taw ia  się pod dozór poli- 
cyjny, gazety  się konfiskuje i odb iera  się im 
możność ekspedycyi kolejow ej, o tw ie ra  się czarny  
gab inet dla przejm ow ania i czy tan ia  podejrzauych 
listów  —  jednem  słowem rob i się w szystko , aby 
zrzucić n aw et ślady  „parlam en tarnego" rządu , 
za  ja k i  g ab in e t do 19 lu tego  chciał uchodzić. 
F e je r ra ry  m oże to  śm iało robić, gdyż k ra j z a ­

chowuje się wobec tych  w ypadków  zupełnie eks- 
ję tn ie . P rzerach o w ała  się koalieya, licząc na opór 
szerokich mas. W łasne  grzechy  m szczą się te raz  
na  niej. P rz e z  ty le  la t  usuw ało się lud od udziału 
w życiu publicznem , monopolizowało się p rz e d ­
staw icielstw o k ra ju  w rękach  szczupłej g a rs tk i 
a ry s to k ra tó w  i polityków  zaw odowych, a te ra z  
są  generałam i bez arm ii i m u3zą  w milezemia 
znosić docinki rządu , że za nim i n ik t nie sto i, 
że an i je d n a  rę k a  nie ru szy ła  się w  obronie ich 
przyw ile ju  i ich parlam entu . T ak ie  są  sk u tk i 
rządów  k lik i, ta k  lud odpow iada narzucającym  
się przyw ódzcom , k tó rzy  w dobrych czasach ludu 
nie znali, a  w  złych lud  im odmawia swoieh 
ram ion i swojej pow agi.

W ybory do Dumy
w fabrykach warszawskich.

Warszawa, 29 marca.
W  tej chwili wiadomo już na pewno, że z 

bardzo nielicznymi wyjątkami robotnicy w ar­
szawscy z caią stanowczością i z godną p§- 
dziwu jednomyślnością odmówili udział* w 
wyborach. Nie podaję już listy fabryk, w któ­
rych nie wybierano, bo listy te są już poda­
ne w legalnych gazetach, zresztą wyliczać je 
byłoby zbyt długo.

Posyłam tylko parę szczegółów, dotyczą­
cych p r z e d w y b o r c z e j  d z i a ł a l n o ś c i  
p o l i c y i  i p o l i c y j n e j  d z i a ł a l n o ś c i  
n a r o d o w e j  d e m o k r a c y i .

W  fabryce R o h n a  i Z i e l i ń s k i e g o  dy­
rektor (nar. dem.) przestrzegał robotników, 
żeby lepiej przystąpili do wyboru, bo wojsk* 
może użyć siły. Wobec tego robotnicy zate­
lefonowali do towarzysze w z fabryki O r  t w  e i- 
n a  z zapytaniem, co robić. Oczywiście ra ­
dzono im nie zważać na to i nie wybierać. 
Zarządzili jeszcze t a j n e  głosowanie w  tej 
sprawie większość okazała się przeciwną 
wyborom.

W  f a b r v e ^ R u d z k i e g o  na Powiślu ro­
botnicy n m. pod wieczór składali kar­
tki w ybot^^pT  szwajcara. Większość rob»- 
tników p r^P w n y ch  wyborom przywitała ick, 
gdy wychodzili, śmiechem i drwinkami. W  mię- 
szała się w to polieya; oficer kazał żołnie­
rzom rozpędzić zebranych, wobec czego ro­
botnicy rozeszli się.

Nazajutrz po »wyborach« robotnicy zdobyli 
skrzynkę wyborczą i z tryumfem zniszczyli. 
Okazało się, że było daleko więcej kartek, 
aniżeli głosujących narodowych demokra­
tów (!?).

Zaznaczyć należy solidarne wystąpienie ro­
botników z gazowni na Gzygtem (gdzie wy­
bory będą dopiero w poniedziałek). Dowie­
dziawszy się o tem, że wojsko weszło do ga­
zowni na Ludnej na Powiślu, aby pilnować 
wyborów, robotnicy z gazowni na Gzystem

1 1 N A  B R O N ! ”
O B R A Z E K .

Miasto jakby wymarło po ostatnich dniach 
*alki. Bezsilność i niemoc, ujawnione w świe- 
‘‘•j próbie zrzucenia jarzm a niewoli, stłumiły 
*a razie wszelką żądzę życia, siejąc u jednych 
itrach, innych przyprawiając w  rozpacz, lub 
Pogrążając w  odrętwienie. Na ulicach zwykle 
p a rn y c h , ludnych, kipiących życiem dziś pusto 
yjło i cicho, a lipcowe słońce czyniło powie- 
Ptse jeszcze więcej dusznem, przygniatająGem 
w prost. \

W  samo południe z za węgła jakiegoś domu 
chyliły się dwie postacie. Olbrzymia kania 

'kpelusza osłaniała zupełnie prawie twarz 
^łodziutkiej widocznie dziewczyny, towarzysz 
•P) miał czapkę głęboko naciśniętą na czoło, 

i i  daszek dotykał niebieskieh okularów, 
Posadzonych niezgrabnie jakoś na nos. Szli 
Jheeznie, a kroki ich pewne, miarowe odzy- 
j kł y się na chodniku echem wyraźnem, do- 
^hnem. Obejrzawszy się kilkakrotnie, każde 

°*obi», weszli szybko w jakąś bramę, prze­
pytali nic nie mówiącą listę lokatorów, wstą- 
j!1'!  na piętro, nacisnęli dzwonek. Za drzwiami 

Oły Kię słyszeć kroki, szepty. Upłynęło kilka 
jj Ml, nim zgrzytnął klucz i przez m ałą szi ze- 

? ukazało się okp i pół wąsa.
Kto tam ?
Proszę otworzyć!
K to?

(p  Proszę wpuścić... głos brzmiał błagalnie. 
. Spuszczono łańcuch. Przywitani niespokoj- 
łni wzrokiem mężczyzny i kilku głów, wy­

chylających się z różnych drzwi kury tarza, 
młodzi weszli już śmiało, pewni swej sprawy:

—■ »Na broń!«
Mężczyzna po długiem szperaniu w pugila­

resie podał im milcząc papierową asygnatę, 
gdy jednak spostrzegł, jak  wpisano coś w no­
tesie, odezwał się trwoźnie:

— Proszę nie wymieniać nazwiska.
— Niech się pa* nie obawia —  zazna­

czamy tylko sumę.
Mężczyzna nieufnie spojrzał’, cicho westchnął 

i po wyjściu niepożądanych gości jeszcze szczel­
niej zamknął drzwi na wszystkie spusty.

Młodzi obiegli dom cały, kołacząc do każ­
dego mieszkania. Po większej części jednak 
były one albo wyludnione, lub też umyślnie 
nikt znaku życia nie dawał. Stróż zagadnięty
0 to, tylko ramionami wzruszył: boć to wia­
domo teraz, gdzie się kto podziewa ?

Na ulicy spotkali się z patrolem kozackim. 
Konie, przyzwyczajone do harców, gryzły nie­
cierpliwie wędzidła i dziko rzucały się w bok. 
Jeden z kozaków, ujrzawszy ludzi, chyba pierw­
szych dnia tego, popuścił cugli, spiął konia
1 cwałem pomknął aa  chodnik, wprost na nich. 
Oboje przystanęli, nie ruszając się z miejsca. 
Kozak okrążył ich, zaśmiał się, gwizdnął ju ­
nacko i zjechał na drogę.

— Żeby cię bomba... rzucili za nim. Szybko 
weszli do następnego domu, okazałego, góru­
jącego nad innymi. Zamieszkiwali go kapita­
liści, potentaci.

  Na broń!
Gruby jegomość — szef jednej z firm naj­

poważniejszych, podał w dwóch palcach kilka 
sztuk drobnej monety srebrnej.

— Panie, my tego przyjąć nie możemy.

—  A więc mocno żałuję. Srebrniaki z brzę­
kiem utonęły w kieszeni ich właściciela.

— Myśleliśmy, że pan właśnie przyczyni 
się jak  najwięcej do...

— Dawnobym z torbam i chodził, gdybym 
robił to, co o mnie myślą. Chcecie —  ©o 
łaska — dobrze, a nie...

...Potrząsł kieszenią, w której zabrzęczały 
pieniądze.

Z podzięką na ustach przyjęli.
Sąsiad, nad nim mieszkający, wypytawszy 

się o »partyę«, przemówił głosem surowym:
— Z zasady na nią nie daję.
— Nie chodzi teraz o popieranie stronni­

ctwa, lecz o to, by i w rękaeh proletaryatu 
znalazła się broń.

—  Powiedziałem już, że nigdy złamanego 
szeląga nie daję wbrew swym przekonaniom.

Obciągnął kamizelkę na imponujących swych 
kształtach i spojrzał groźnie na stojącą przed 
nim parę.

—  Przynajmniej powinien pan coś ofiaro­
wać ze względu na to, żeśmy się odważyli 
w takie dni na zbieranie składek.

—  Jestem  bezwzględny wtedy, gdy się oo 
tyczy moich zapatrywań.

Taki był okazały, potężny, że skłonili się 
w milczeniu i poszli.

W  jakimśprzedpokoju przeczekali dość długo, 
zanim wpuszczono ich przed jasne oblicze 
bankiera.

 —  Proszę o kartę...
—  Nie wierzy nam  pan?
—  W  takie czasy rodzone dziecko niepe­

wne.
Podany sobie arkusz obejrzał starannie, 

przyjrzał się pod światło pieczęci i zadecy­
dował:

—  Niby w porządku, ale zdarzyło mi się, 
że mimo to raz oszukany zostałem. Dlatege 
tylko tyle wam daję, i z królewskim giestem 
wyciągnął do nich... rubla.

Zawiedzeni w rachubach, ale niezrażeni 
szli dalej. Na widok każdego przechodnia 
silniej biły im serca, za każdem kołataniem 
do czyjejś kieszeni, niepewność, czy nie natkną 
na » zdrajców* uginała pod nimi kolana. Nie­
kiedy pytali jakiegoś ofiarniejszego dawcę 
o sąsiada, otrzymywali jednak stereotypową 
odpowiedź: »Kto to teraz wie!* Trafiali też 
coraz gorzej. Raz po długiem dobijaniu się 
otworzył im starzec, o długiej siwej brodzie.

— Na broń!
— Mało wam trupów ? Go? Jeszcze się 

wam zachciew a? A to pługawstwo nienasy­
cone! I drzwi im z# złością zatrzasnął.

Po trzygodzinnej przeszło wędrówce zzia­
jani, wyczerpani weszli do jakiejś sieni i siedli 
na stopniach. Machinalnie rzucili wzrokiem 
na listę mieszkańców i powstali, jak  sparzeni: 
obok jednego z nazwisk czerniał mały dopi­
sek: »pomocnik naczelnika żandarmeryi«.

Wybiegli spiesznie, ominęli następne dwa 
domy i przeszli na stronę przeciwną • ulicy. 
Akurut na dużej mosiężnej tablicy, wielkiemi 
zgłoskami widniało nazwisko jednego z naj­
znakomitszych adwokatów, znanego z ofiar­
ności i działalności społecznej. Po raz pierw­
szy dnia tego a lekkiem sercem nacisnęli 
dzwonek.

Adwokat otworzył im sam, poznali go na­
tychmiast po ruchliwej, mądrej twarzy. Swa­
wolnie prawie rzucili mu:

jŃ a  broń!*
A, świetnie, świetnie... W  tej chw ili... 

Proszę... spocznijcie. Zaprowadził ich do sweg#
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również na 8 godziny przerwali robotę, do­
póki z tamtej gazowni wojska nie usunięto.

W  wielu fabrykach traktowali robotnicy 
całe wybory humorystycznie; tak np. zrobili 
bałw ana ze słomy, ubrali w konfederatkę i 
oznajmili, że to kandydat do Dumy i t. p. 
W  fabryce lamp S e r k o w s k i e g o  robotnicy 
wygwizdali rewirowego, który chodził po war­
sztatach i nam aw iał do wzięcia udziału w 
wyborach.

W  fabryce Labor na Pradze pomieszczenie, 
które zarząd przygotował dla wyborów, robo- 
nicy udekorowali plakatami i odezwami P. 
P. S. Oczywiście nikt tam  nie wszedł nawet, 
prócz żołnierzy i rewirowego; robotnicy ani 
na chwilę nie przerywali pracy.

Oczywiście do takiego wyniku wyborów 
przyczyniła się silna agitacya. w tym kierun­
ku naszych towarzyszów. W  ostatnim tygo­
dniu odbył się cały szereg masówek we wszy­
stkich niemal fabrykach. Tak w dzielnicy 
P o w ą z k o w s k i e j  było od d. 19 b. m. co­
dziennie, czasem kilka na dzień wieców fa­
brycznych.

W dzielnicy P o w i ś l e  27 b. m. w przed­
dzień wyborów odbyły się dwa wiece: w fa­
bryce blachy i w gazowni: na obydwóch byli 
przedstawiciele S. D.

W  dzielnicy J e r o z o l i m s k i e j  24 b. m. 
był wiec w fabryce Handkego, 26 b. m. w bro­
warze Kijaka, 27 b. m. były wiece w fabry­
kach: Rohna i Zielińskiego, Prywesa, Frageta, 
Ortweina, Drzewieckiego i w fabryce giętych 
mebli.

Towarzysze z Jerozolimskiej dzielnicy za­
znaczają, że na żadnym z tych wieców nie 
spotykali ani esdeków, ani tem bardziej en­
deków. N .

Z  O S R f t T U .
„Izba gwiaździsta".

Z powodu pogłoski o utworzeniu w wyż­
szych sferach urzędniczych t. zw. »Izby gwia­
ździstej « dzienniki przytaczają następującą no­
tatkę historyczną:

»Kiedy w końcu XV w. krwawa wojna Bia­
łej i Czerwonej róży wyczerpała siły społe­
czeństwa angielskiego, w kraju na krótki czas 
zapanował zupełny absolutyzm. Potrzebował 
on jednak odpowiednich instytucyj. albowiem 
parlament, jakkolwiek ulegał woli króla, nie­
zupełnie nadawał się do takiej roli. W tedy 
powstała »izba gwiaździsta* (»Star Chamber«) 
w celu walczenia z niedającemi się złamać 
jeszcze siłami społecznemi. W alczyła też ona 
uparcie, a cała nienawiść zwróciła się wtedy 
przeciwko niej. Kiedy też rewoiucya osiągnę­
ła  zwycięstwo, pierwszą jej sprawą było znie­
sienie tej izby. Stało się to \^ ro k u  1641. 
Odtąd wspominano o niej ty l tH H l  historyi. 
Historya widocznie się jed n ak ^ ^ B iw ia , ale 
czyż hr. Trepów chciałby o d c ^ Ę f  rolę Im. 
Strafforda ?»

Pociągi karne.
Uchwalono na wszystkich drogach kolei że­

laznych uformować specyalne pociągi z co­
dziennymi dyżurami w nich batalionów woj­
skowych. Zadanien tych oddziałów będzie na­
tychmiastowo tłumić wybuchające na linii za­
mieszki, a również dostarczać żołnierzy spe- 
cyalistów do zastąpienia urzędników kolejo­
wych w razie strejku.

Śledztwo w sprawie zabójstwa
naczelnika kolei nadw iślańskich  inż. I w a n o w a  
zostało  ukończone. A resztow ano tr z y  osoby, k tó re  
podobno w zięły ndzia ł w  zabójstw ie. G łów ny zaś 
spraw ca, ja k  urzędow nie stw ierdzono, zbiegł za  
gran icę. W yjecha ł on z W arszaw y  na  d rug i dzień 
po zabójstw ie ko leją  w arszaw sko-w iedeńską.

gabinetu, wskazał miejsca i przeprosiwszy na 
chwilkę, wyszedł do przyległego pokoju.

Oboje usiedli. Młody zdjął okulary i długo 
m rużył nieprzyzwyczajone do nich oczy. 
Chustką ocierał perlący mu się na czole pot 
i usta spieczone, na których osiadła warstwa 
kurzu. Towarzyszka chłodziła kapeluszem roz­
palone policzki. Dopiero teraz, gdy tak usiedli 
spokojnie, występował na ich twarzy smutek, 
udręczenie i cichy przejmujący ból.

W  tem drgnęli. Obok, przy telefonie mó­
wiono najwidoczniej o nich.

,,.Są ...są ...w tej chwili przyszli... chodzi 
o pośpiech...dobrze... zatrzymam ich do tej pory...

»Dał znać policyi* błyskawicznie prze­
mknęło im przez myśl.

...tak, tak... tylko prędzej... zatrzymam jakoś... 
dobrze... moje uszanowanie... dobitnie wyma­
wiano w przyległym pokoju. Dzwonek zaję­
czał kilka razy.

— Macie jakąś bibułę? Dajcie! gorączkowo 
szepnęła dziewczyna. Osobista rewizya. W y­
jęła  z za gorsu m ałą plikę papierów, ode­
brała takąż od towarzysza i chwilę stała 
w niepewności, błądząc oczyma po sprzętach. 
Tymczasem słyszała kroki adwokata tuż przy 
progu. Nie m ając czasu do namysłu wsunęła 
je  między papiery, leżące na\ biurku. W  tejże 
chwili wszedł mecenas.

— Przepraszam że zatrzymałem. Zresztą 
jesteście pewnie zmęczeni. Dobrze, iż odpocz­
niecie. V

Rozsiadł się wygodnie i palcami bęBflił po 
poręczy fotelu.

— Nie, nam  w  drogę trzeba, odparli jedno­
cześnie. 1

Jeszcze o śmierci Schmidta.
D o „R usi"  te leg ra fu ją  z O desy  : P o tw ie rd za  

się senzacy jna  w ieść, że  zw łoki Schm idta, na  
rozk az  z Sebastopo la , zo sta ły  nocą  w ykopane  ze 
w spólnej m ogiły  i rzucone  w m orze. A d m ira ł 
C zuchnin  odm ów ił s io strze  Schm idta  w ydania  
rękop isów , n ad  k tó ry m i sk azan y  spędz ił o sta tn ią  
noc p rzed  śm iercią.

Humorystyka wyborcza.
O kilku faktach z kampanii wyborczej do­

nosi »Nasza Żizń«. Dotyczą one wyborów 
wśród robotników fabryk petersburskich za 
rogatkami Newskiemi. W  fabryce wagonów 
obrano głuchoniemego, ale i ten się wymó­
wił. W  Aleksandrowskiej odlewni surowca 
obrano na przedstawiciela robotników —  ko­
min fabryczny, uważając, że to jedynie gwa­
rantuje pełnomocnikowi ich —  nietykalność 
osobistą. W  fabryce Pola obrano —  psa 
»Różkę«, żeby nie obciążać 10-cio rublowe- 
mi dyetami dziennemi, które są wyznaczone 
na posłów — nadszarpniętych finansów pań­
stwa, bo psa można utrzymać za 15 kop. 
dziennie.

Tak bezpieczniej.
Na jednem  z przyjęć oficyalnych u mini­

stra spraw wewnętrznych zwracał powsze­
chną uwagę starzec ślepy z 8-letnią dzie­
wczynką. Był to delegat od włościan jednej 
ze wsi gub. smoleńskiej, którego wysłano ze 
skargą na działalność policyi i administracyi. 
W ybrano umyślnie ślepego starca, w przy­
puszczeniu, że takiego posła nie wtrącą do 
więzienia.

Zrewidowanie umarłych.
»St. Telegraf« donosi, że z rozkazu czaso­

wego gen.-gubernatora kaliskiego, dokonano 
rewizyi na czterech cmentarzach miejskich. 
Zarządzenie spowodowane było przez pogło­
ski, jakoby na cmentarzach urządzono składy 
literatury nielegalnej i oręża. Nic przeciwrzą- 
dowego nie wykryto.

Koniec legendy o popie fiaponie.
W  jednym  z o sta tn ich  num erów  „R u si"  z n a j­

dujem y „ L is t Je rzeg o  G apona", k tó ry  p rzy tacza ­
my tu  w  streszczen iu  i u ryw kach :

„ W  lu tym  b. r .  —  p isze  G apon —  obrzuco­
no m nie błotem  i oblano potokam i oszczerstw . 
Jed n i p isa li, że ja , pop dostałem  się do lu d u , 
aby  siać b u n t i burzyć —  inni obw iniali m nie o 
zd radę  ruchu  wolnościowego, o to , że  jestem  w 
zm ow ie z policyą i prow okatorem .

N ie odpow iadałem  n a  to , m ając czyste sum ie­
nie, T e ra z  zw racam  się do ogółu, aby w ysłuchał 
mej obrony, ja k  słuchał oszczerstw . Z arzu ty , j a ­
k ie  m i czynią są  n a tu ry  pryw atnej i politycznej. 
R ozpatrzm y najp ierw  pierw sze.

O bw iniają m nie, że  będąc kapłanem  p rzy  w ię­
zieniu etapow em  dem oralizow ałem  młode dziew ­
częta  pod pok ryw ką swej sza ty  duchow nej. R zecz 
się ta k  m iała. Po  śm ierci mej p ierw szej żony, 
nie chciałem  pójść zw ykłym  to rem , jak i w iedzie 
kapłanów  do rozpusty , lecz pokochaw szy m łodą 
dziew czynę żyłem  z n ią  ja k  z żoną. J a k  mam 
nazw ać tych , co obrzucili b ło tem  mnie i me ży ­
cie rodzinne?!

Z arzucają  mi, że  p rzy jąłem  p ieniądze od h r. 
W itte g o  i zatrzym ałem  je  dla siebie. W iadom o, 
że  W it te  podczas mej bytności za  g ran icą  ofia­
row ał na  rzecz robotniczych organizacyj (!) 30  
tysięcy  rub li. T e  pieniądze oddał m in is te r T im i- 
raz jew  dziennikarzow i M aciuszyńskiem u, a ten  
o s ta tn i oddaw szy 7 tysięcy robotn ikom , re sz tę  
z ab ra ł sobie.

W reszc ie  zarzuca ją  mi, że  za „niew iadom ego 
pochodzenia" pieniądze zgryw ałem  się w  Mona­
ko, w tedy , gdy  w  R osy i były barykady . O tóż

Prawnik roześmiał się.
Nic wam nie pomoże. Zaczekacie jeszcze 

chwilkę. Go zrazu stracicie na czasie, zyskacie 
później na pośpiechu. Upadacie i tak ze zmę­
czenia.

—  Nie możemy. I jeśli pan nie łaskaw, 
nie nalegamy...

—  Ależ, co za przypuszczenie! Nie pu­
szczę w as, bo się zamordujecie w taki 
sk w ar. . .

— Odpoczniemy potem. Tymczasem mu­
simy iść.

—  A jeśli was przemocą zatrzym am ?
Tego pan nie zrob i. . .

— Doprawdy? Adwokat wstał i wpatrzył 
się kolejno w ich twarze.

—  Żegnam y. . .
— Zaczekacie jeszcze na kogoś. . .  zaczął 
powoli, cedząc słowa, lecz chłopiec szybko 
ujął towarzyszkę swą pod ramię, silnym ru ­
chem odepchnął prawnika i schwycił za 
klamkę. Głośny, niepohamowany śmiech za­
trzym ał go jednak u progu.

—  Brawo ! To mi odwaga ! I śm iał się 
tak serdecznie, aż usiadł znów na fotelu.

Nie zważając już na niego, prędko wyszli. 
Adwokat podążył za nimi.

—  Czekajcie. Dokąd lecicie? To ognie do­
piero. Wejdźcie nic wam się nie stanie. Sło­
wo honoru. No?

Wrócili do mieszkania wszyscy troje. Me­
cenas śmiać się począł na nowo i podając 
im banknot, ob jaśn ia ł:

—  Mam słabość do straszenia. Jak  tylko 
zjawi się u mnie jakiś składkarz zaraz tele- j 
fonuję. Ale nim  zdążę wrócić, już tamtego *

pow iadam  w szystk im , że p ieniądze otrzym ałem  za 
moje prace  lite rack ie , część ich oddałem  na  ruch  
robotn iczy , a  drobną sum kę p rzegra łem  z p roste j 
ciekaw ości w  Monako, w tedy  gdy pow rót do R o­
syi by ł niepodobieństw em .

R ozp a trzy w szy  te  w szy stk ie  o szczerstw a , od­
dałem  spraw ę na  drogę sądow ą i pow ierzyłem  ją  
adw okatow i p. M argolinow i“ (!).

D alej G apon ro zp a tru je  sw ą po lityczną  dz ia ­
łalność, opisując znany pochód styczniow y do c a ­
r a  zapy tu je  się: „C zyż napraw dę sądzicie, że
w tedy , idąc pod gradem  kul, byłem  prow okato ­
rem  i sprzedaw czykiem ? D alej opow iada o swej 
by tności za  g ran icą  i w reszcie  przechodzi do 
sw ych o sta tn ich  bytności w  R osyi i s tosunku  do 
W itteg o . W it te  m iał się w yrazić, że „jego ideał 
państw ow y, w yrażający  się w  m anifeście z 3 0  p a ­
źdz ie rn ika  zupełnie się zgadza  z ideałam i p a rty i 
robotniczej (!) i wobec tego  G apon może p rzeby ­
w ać w P e te rsb u rg u . D alej W it te  był gotów  po­
przeć pieniądzm i(!) organizacye, prow adzone przez  
G apona. N a to  w szystko  G apon się zgadza  i w oła 
do sw ych w rogów : „R aziły  w as moje o iw arte(!) 
stosunk i z h r. W itte m  i zgoda (?!) głodnych ro ­
botników  na  przyjęcie od niego pien iędzy".

N a zakończenie w oła G apon z patosem : „Z o­
baczycie jeszcze , że pop G apon kocha sw ą ojczy­
znę i gotów  je s t  oddać o s ta tn ią  krop lę  k rw i za 
ruch  wolnościowy m as robo tn iczych" .

R edakcya „R u si"  opatru je  ten  l is t  tak im  k o ­
m entarzem : „D rukujem y ten  lis t, ja k o  ch a rak te ­
ry styczny  dokum ent z zam ętu  dzisiejszego. U de­
rz a  w  nim przedew szystk iem  nadzw yczajna czel­
ność. G apon m a spraw ę oddać do sądu, ten  s tróż  
wolnościowego ruchu! Z g racyą  opow iada o tem , 
j a k  g ra ł w  M onako „z  p ro s te j ciekaw ości" i b ra ł 
od W itteg o  pieniądze nie dla siebie, lecz dla ro ­
botników , k tó rzy b y  icli na pewno nie przyjęli, 
w iedząc skąd  pochodzą!

N iech pop G apon idzie lepiej na  pensyę od 
W itteg o , zam iast rzucać oszczerstw a na prasę!"

Z Zagłębia Dąbrowskiego.
Sosnowiec, 2 8  m arca.

O ile pogłoski rozm aite  k rą ż ą , zdaje  się, że 
jesteśm y w  p rzededn iu  bardzo  w ażnych w ypad­
ków , bo coś bardzo  głośno m ów ią o ogólnym 
stre jk u . P auow ie z N . D . rozrzuca ją  rozm aite  
p roklam acye, w  k tó ry ch  p rzed s taw ia ją  s tre jk i, 
jako  rzecz w wysokim  stopniu  szkodliw ą, rz u ­
cają  rozm aite  po tw arze  na  p rze sz łą  działalność 
rozm aitych  zw iązków  socyalistycznych i coś b a r ­
dzo są  czynni w  swej gadzinow ej pracy.

Członkowie ich p a rty j, ci, k tó rzy  zazw yczaj 
n ie śm ieli g łosu podnosić, w  o sta tn ich  czasach 
bardzo  w ysoko łby  do gó ry  zadarli, odgrażając 
się jaw nie i głośno w szystk im  socyalistom  pięścią, 
pa łk ą  i rew olw erem .

W czoraj dn ia  27 b. m. rozn iosła  się pogło­
ska, że w  całem K ró lestw ie  Polsk iem  będzie o- 
głoszony s tan  oblężenia. Ma to  być s tan  daleko 
gorszy  niż s tan  w ojenny, a  mimo tego, może z 
p rzyzw yczajen ia , jakoś ludzie nie bardzo  się tego 
boją.

R obotnicy, w brew  tw ierdzen iu  panów  N. D. 
są  gotow i znów strejkow ać, o ile w  rozm owie 
z jednym  robotnikiem  się przekonałem , to  z a ­
p atryw an ie  ich je s t  tak ie :

, N a py tan ie  moje, czy w  raz ie , gdy  rozm aite  
p a rty e  s tre jk  ogłoszą, robotnicy  do niego p rzy ­
s tąp ią?  —  robo tn ik  nie um iejący czytać i pisać, 
ta k  mi odpow iedział. P ro szę  pana, ja  ta  uczony 
n ie  je s tem , nie w iem n aw et ja k a  je s t  różnica 
m iędzy socyalistą  P . P . S ., a  socyalistą  S. D ., 
a le o tw arc ie  powiem, że n aw et te  nie d o trzy ­
m ane obiecanki, ja k ie  nam  rz ą d  rob ił, a  n ie  do­
trzym ał, ty lko  im  socyalistom  zaw dzięczać m o­
żem y.

niema. Tacy tchórze wszyscy. W y pierwsi 
chcieliście mimo tego wyłudzić ode mnie 
grosze, /.oście nie dokonali tego, m oja wina, 
bom przesolił. Za to macie !

Sturublowy banknot migał im przed oczy­
ma, a oni wziąć go nie śmieli. Gzy może 
ciągle jeszcze trw ała komedya ?

—  Dziękujemy —  wyksztusili wreszcie, kie­
rując się ku drzwiom.

—  Ha, ha, h a ! zaśmiał się znów adwo­
kat. Głowy złe m acie . . .  dlaczego waszych 
papierów nie bierzecie? No? gdzieście scho­
wali, to sam  je  wyjmę.

Osłupienie ich granic nie miało. Prawnik 
trząsł się ze śmiechu.

— No? może nie zgadłem ? Zawsze oni 
zostawiają przecież swe dowody. N o? gdzie­
ście schowali?

.. .Na biurku.
—  W yborne m iejsce, żeby mnie zgubić. 

Pogroził im palcem. Nuo! znacie!
W ręczył im papiery i uścisnął dłonie go­

rąco. -  Nie zapominajcie o mnie nigdy. Za­
wsze chętnie pomogę. I nie bójcie s ię ! Fry­
ców ka zapłacona. A ! tom się n aśm ia ł! — 
Dowidzenia!

D u żo  u p o k o rz e ń  p rz e ż y li d n ia  tego , a le  ż a -  
dru- n ie  z o s ta w iło  ty le  go ry czy . C iężk iem  b y ło  
p rz e ś w ia d c z e n ie , że  i » sw oi«  z a w o d z ą .

Ot, pewnie i ten da się we znaki — 
wskazała dziewczyna na tabliczkę »znanego* 
dokiora.

No, tru d n o ! Ludzie ! A tymczasem — 
n ap rzó d ! F .  B .

i

P anow ie narodow cy chcą nam  ich p rzedstaw ić  
w  najgorszem  św ietle , w ym yślając im ad z ło­
dziei, rozbójników , bezbożników  itd . W  sercu  
niczyjem  ja  ta  nie siedzę, a le  zdaje  mi się, t e  jeże li 
k to ś , m ogąc żyć dosta tn io , spokojnie, ja k  a  P an a  
B oga za  piecem, bo w ielu w śród socyalistów  m a­
my ludzi fachow ych, w ykształconych i bardzo  
zdolnych, k tó rzy , gdyby chcieli za rab ia liby  na  
przyzw oite , a  n aw et w ystaw ne życie, a  jednak  
ży ją  o chłodzie i  głodzie, w  ciągłym  strach u , 
by go rz ą d  w sw oje łapy  nie dosta ł i pośw ię­
cają w szystko , co im najd roższe , bo zdrow ie i 
życie i to  d la  nas, bo chcą popraw y naszego 
by tu , ta cy  nie są  złodziejam i. N ie, ta cy  jed en  
w drugiego są bohateram i, tacy  nie oszukają , 
tak im  m y w ierzym y.

Je ż e li do tąd  im  się je szcze  nie udało dopro ­
w adzić w szystko  do pożytecznego celu, t*  nie 
z łą  w olę w  tem  u p a tryw ać  należy, a le  po trzeb a  
sobie pow iedzieć, że w alczą z bardzo  potężnym  
w rogiem , k tó rego  choć do tąd  nie zmogli, a le  
zm ogą go n ie  dziś, to  ju tro . P rz e to  m y pow in­
niśm y s tać  p rzy  nich m urem .

P anow ie  z N. D . s tra sz ą  nas w swoich „ b i­
bu łach " , że  s tre jk i, to  rzecz szkodliw a d la  k ra ju  
i d la  nas, że s tre jk  w y tw arza  w śród robotn ików  
nędzę itd .

N ie, panow ie patryoci z bielm em  na oczach, 
s tre jk i nie są  szkodliw e dla k ra ju , w  k ra ju  m a­
m y innych bardzo  a bardzo szkodliw ych w rogów , 
a  nim i są  sam ow ładztw o i zagran iczn i k a p ita ­
liści, k tó rzy  nasz k ra j w ysysają  ja k  p ijaw ki. Co 
zaś do naszej nędzy, to  nie m artw iliśc ie  się do­
tą d  o nas, nie m artw cie  się i dalej. My do nę­
dzy przyzw yczajen i jesteśm y. D o tąd  m ieliśm y dw a 
ra z y  dziennie kęs spleśniałego czarnego cbłeba, 
po zeszłorocznym  s tre jk u , być może, że  ty lk e  ra z  
na dzień człek się chlebem pożyw ił, a  gdy  d la  
dobra ogólnego przy jdzie  p rzez  jak iś  czas w cale 
nie jeść  to  i to  potrafim y. A le k iedy  ju ż  w alka  
się rozpoczęła, to  należy  j ą  dokończyć i n ie u s ta ­
w ać w robocie itd . T a k  mówi robo tn ik . T a k  m y­
s ią  ty siące innych.

D nia 2 9  b. m. o godzinie 4  rano  m ają tu  do 
nas przybyć 2 pu łk i piechoty. Do D ąbrow y ju ż  
dnia 27  b. m. pu łk  przybył.

W ak s, o k tó rym  k ilk a  razy  ju ż  pisałem , w 
zeszłym  tygodniu  w raz  ze sw oją narzeczoną, zo­
s ta ł przew ieziony z sosnow ieckiego a re sz tu  do 
w ięzienia w  B ędzinie i  o ile m ów ią, m iał s ta m ­
tą d  uciec.

P iszę  o tem  z zastrzeżen iem , bo być może, 
że  go tam  w  w ięzieniu stracono po cichu i u- 
m yślnie głoszą, że uciekł. N arzeczoną jeg o  o k u tą  
w ysłano dó P io trkow a.

D nia 26  b. m. o godzinie 6 rano  sz ty g a r k o ­
paln i w  K lim ontow ie, Ja sk u ła , w yszedłszy  ze 
swego m ieszkania  chcąc pójść na  kopalnię, zo s ta ł 
napadn ię ty  p rzez  4 nieznanych mu robotników , 
k tó rz y  dali do niego dw a s trz a ły  z rew olw eru  
B row iuga. Je d n a  z  k u l p rzeb iła  m u szyję, d ruga  
obydw a policzki. Ja sk u ła , jako  chłop w yjątkow ej j 
siły, dał rów nież z tak iego  rew olw eru  s trz a ły , / 
k tó rem i jednego  z  napastn ików  położył trupem  
na  m iejscu, a drugięgo silnie ran ił. D w aj pozo­
s ta li z łapa li rannego  i z  nim uciekli.

Z ab ity  nazyw a się Zając.
Ja sk u ła , były  zw yczajny górn ik  doszedł do 

stanow iska  sz ty g a ra , podobno za  sw oją gorliw ą 
pracę  na  korzyść T ow arzystw a , w  k tórem  p r a ­
cował. D ia robotników  by ł podobno ta k  w ym a­
gającym , że długo żaden  p rzy  nim pracow ać nie 
mógł. N iedaw no odebrał lis t , by  się ze służby 
usunął, napad  ten  by ł więc k a r ą ,  na  ja k ą  go 
skazano . J a s k u ła  leczy się w  domu i podobno 
m a się dobrze. (Inny korespondent doniósł, że 
by ł to  szpicel. Pr syp. Red.).

D nia 2 8  b. m. o godzinie 8 w ieczór pięcifl 
p ijanych kozaków  idąc M odrzejew ską u licą, kogo 
ty lko  napo tkali, b ili w szystk ich  nahajkam i. J .

Walka o reformę wyborczą.
Zgromadzenie polskich robotników we Wie'

dniu. Miejscowy komitet polskiej partyi soc.' 
dem. w Wiedniu zwołał na czwartek 29 m ar' 
ca w wielkiej sali »Verband!ieim« zgromadze­
nie ludowe z porządkiem dziennym : 1. »Pro­
jekt reformy wyborczej a parlam ent przy­
wilejów*, 2. »Wybory do wiedeńskiej ra d ) ' 
miejskiej*.

Robotnicy polscy zebrali się ze wszystkich 
stron miasta. Jeszcze przed rozpoczęciem zgro­
madzenia sala była wypełniona po brzegi- 
Zgromadzenie zagaił tow. T e r a k o w s k i  
zaznaczając, że robotnicy z bronią u nogi 
oczekują rozstrzygnięcia tak ważnego dzieła 
jakiem  jest reforma wyborcza.

P rz e w o d n ic z ą c y m  w y b ra n o  tow . K o rn ic a ' 
ra ,  s e k re ta rz o w a li  tow . B y rsk i i P ud łow sk i- 
D o p ie rw sz e g o  p u n k tu  z a b r a ł  g ło s  p o w ita ń )  
o k rz y k a m i i o k la s k a m i pos. to w . D a s z y n  k i

»Dumni możemy być, żeśmy siłą naszej 
długoletniej walki zmusili rząd, aby w nió- 
projekt reformy wyborczej, zdobyliśmy s i­
na tyle energii i świadomości, że przeci 
wszystkim klasom rozpoczętą walkę zw ycię­
żyliśmy. (Oklaski). Debata, jakiej parłam®'’ 
dawno nie pamięta, toczyła się Prze(i kilk 
m a dniami nad tym projektem. Wszyscy 
przywilejowani Grabmayr, Syłva- l arou ’ . 
Dzieduszycki, Wolf, Abrałiamowicz, w szys^ 
orderowcy stwierdzili jasno w swych mowa 
parlamentarnych, że co raz stracą, nigdy V?T 
cone im nie będzie. W iadomo przecież, 
stanowisko posłów wielkiej własności M 
raczej kłam anem  unoszeniem się w V0* 1
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trzu, aniżeli prawdziwą i silną egzystencją. 
Bez masy wyborców za sobą, na których mo­
gliby się oprzeć, nie reprezentowali oni ni­
kogo tylko swój własny interes. Panowie ci 
dobrze czują, że stracą dotychczasowy przy­
wilej na zawsze, gdy równe prawo wyborcze 
nastanie; majaczyli mówiąc, że narody bić 
będą się wzajemnie, parlament odmówi po- 
datka i rekruta, a kredyt i stanowisko wiel­
kiego m ocarstwa dyabli wezmą.

Projekt rządowy nie jest projektem bez wad, 
ale wady te dadzą się wyprostować w ko­
misyi dla reformy wyborczej. Puszczyki z Ko­
la  polskiego z wszechniemcami i wielką po­
siadłością, chcą wszelkimi sposobami i sztu­
czkami odciągnąć dyskusyę na najdłuższy czas, 
ale lud roboczy śledząc ich kroki zrobi z ni­
mi obrachunek przy wyborach. Okrzyczano nas 
czarno-żółtymi huzarami, partyą rządową, 
ale niech nam  tylko broń dadzą, tak jak  roz­
dają huzarom a bronią tą  wyswobodzi soc. 
dem. lud z nędzy i ucisku."

Mowę tow. Daszyńskiego przerywano ciągle 
okrzykami i oklaskami. Drugim mówcą był 
tow. Kwiatek przedstawiciel P. P. S. Mówca 
przemawił w te słowa : »Towarzysze, wal­
ka, którą prowadziliśmy dotąd była dopiero 
początkiem walki a  jednak przyniosła nam 
już prawie zwycięstwo i dodaje nam  na ka­
żdym kroku otuchy do jeszcze zaciętszej wal­
ki. Dziś cisza zapanowała w obozach rewo­
lucyjnych, ale cisza ' ta  wkrótce zamieni się 
w straszną lawinę, która zmiecie tych, którzy 
zwyciężeni być muszą dla sprawy wolności 
i równości ludów zamieszkujących carat. Gdy 
godzina wybije i wy spieszcie do nas, w wal­
ce nam  pomagać, abyśmy wspólnego wroga 
pokonali*. (Długotrwałe oklaski i brawa).

O wyborach do »wiedeńskiej rady miej­
skiej* referował tow. L. Terakowski. Mówca 
podał dosadnej krytyce gospodarkę Luegera 
wzywając polskich robotników wyborców, 
aby głosowali na listę kandydatów socyalno- 
demokratycznych.

Odśpiewaniem »Czerwonego Sztandaru« za­
kończyło się to pamiętne dla polskich robo­
tników zgromadzenie.

Stronnictwo ludowe urządza w niedzielę 8 
k w i e t n i a  w całym kraju zgromadzenia 
chłopskie. W  ^Przyjacielu ludu« proponuje 
poseł Jan  Kubik następujące rezolucye do u- 
chwalenia na  tych zgromadzeniach:

1) Zgromadzeni dnia 8 kwietnia 1906 my
tu podpisani mieszkańcy g m i n y ......................
p o w ia tu ...................... wzywamy posła z na­
szej czwartej k u r y i ................................ i posła
z piątej k u r y i .................................., aby celem
osłabienia nikczemnych zabiegów przeciwni­
ków równego, bezpośredniego, powszechnego 
i tajnego praw a wyborczego z Koła polskie­
go zaraz wystąpili. Zarazem wzywamy pp. 
Posłów, aby stanowczo tego praw a bronili i 
za niem głosowali. Mamy nadzieję, że pp. Po­
słowie spełnią to nasze żądanie. W  przeci­
wnym razie wypowiadamy pp. Posłom nasz 
m andat poselski i wzywamy do oddania nam 
tegoż.

Gmina . . . .  p o w i a t ......................
(Podpisy zgromadzonych).

2) Szanowne Koło polskie w Wiedniu.
Zgromadzeni dnia 8 kwietnia 1906 r. mie­

szkańcy g m i n y .......................................powiatu
...................... uchwalili zwrócić uwagę Sza­
nownego Koła, że Jego opór przeciw uchwa­
leniu równego, bezpośredniego, powszechnego 
i tajnego prawa wyborczego napełnia nas, 
lud polski, wielkiem oburzeniem. Żądamy, 
aby Koło zaniechało opozycyi przeciw ró­
wnouprawnieniu ludu i nie wywoływało roz­
terki.

Gmina . . . .  p o w i a t ......................
(Podpisy).

Wiece ruskie odbyły się w dalszym ciągu 
w powiecie Samborskim: w Bykowie, Hordy ni. 
Dalej urządzono wiece w Olszaniku, Więcko- 
wicach, Barańczycach, Rogóżnie, Kornicach, 
Manastercu, Kowynicach i Raj taro wicach, da­
lej w Dwidowej (powiat czortkowski), w Stren- 
nej (powiat drohobycki), w Bedrykowcach 
(powiat zaleszczycki); w powiecie podhajc- 
ckim: w Dryszowie i Byszowie, w Rakoweu 
1 Pogorcach.

P rzeg ląd  polityczny.
Cofają się na całej linii! Zw ołanie sejm u 

kraińsk iego  i w cześniejsze odroczenie p arlam en tu  
W ywołują ró żn e  kom entarze , k tó re  inaczej brzm ią 
^  u stach  zw olenników , inaczej w  u stach  p rze ­
ciw ników  reform y w yborczej. P odczas gdy pierw si 
Uważają zw ołanie sejm u za  rzecz  n a tu ra ln ą  i 
konsekw encyę tego  zw ołania, t . j .  odroczenie p a r ­
am enta, za  zaspokojenie żądań  posłów, będących 

Równocześnie członkam i sejm u i kom isyi d la  re- 
°rm y w yborczej, tryum fu ją  przeciw nicy, że  k ro k  
en oznacza m askow ane cofanie się rząd u  p rzed

Wotum w iększości w  sp raw ie  w yodrębnienia Ga- 
u cyi.

Z w o l e n n i c y  argum en tu ją  t a k :  W praw dzie  
8 aw a nie p rzepasuje w yraźn ie , że sejm i p a r­

lam ent nie m ogą rów nocześnie obradow ać, ale 
ugo etn i zw yczaj w prow adził rodzaj p raw a zwy- 

^ a jo w e g o  w ty m  w zględzie, tem  bardzie j, że 
a s *Z/*C Pos^ w zasiada  rów nocześnie w jednym  
odroi™ W k raJ°wych  i w  parlam encie. T rochę na  

n r l61",)6 Pa r âm eu tn  w płynęła i t a  okoliczność, 
prezydent ministrów b ar. G autsch  jest chory

i m usi bezzw łocznie w yjechać do K arlsbadu , a 
zastępca  jego h r. B y lan d t nie posiada na  ty le  
energii, aby w  ta k  burzliw ym  czasie k ierow ać 
spraw am i państw ow em i. R ozum ie się, że rząd  
w yzyska pauzę św iąteczną, aby w płynąć na  po­
lepszenie szans swego przed łożenia , a  w  każdym  
raz ie  dalekim  je s t  od złożenia r ą k  bezczynnie i 
będzie usiłow ał w pływ ać n a  ludzi i stronn ic tw a 
w  swoim dnchn.

P r z e c i w n i c y ,  w  pierw szym  rzędzie  a ry ­
s to k ra ty czn a  fronda w  połączeniu z  K ołem  po l­
akiem , usiłu ją  wmówić w  św iat, że  bar. G autsch  
ze s trach u  posłał parlam en t do domu, aby  un i­
knąć przegłosow ania w  spraw ie m ającej p rzyjść 
na  porządek  dzienny u staw y  upełnom ocniającej 
rząd  do w y p ła t na  w y d atk i wspólne. Szczegól­
nie Koło polskie p rzez  swój k rakow sk i organ 
rob i „S tim m ung", k tó re  pojaw iają  się codziennie 
w  „ C zasie“, jako obrazk i sytuacyjne. P rz e d s ta ­
w ia się w  nich położenie rząd u , jak o  rozpaczli­
we, a  losy reform y w yborczej, jak o  beznadziejne, 
w ychodząc z założenia, że n astra szen ie  przeciw ­
n ika  je s t  połow ą w ygranej. M uszą jed n ak  i ko- 
low cy przyznać, że sp raw a ta k  ź le  n ie stoi i że 
za  daleko zagalopow ali się w  swym głnpim  u- 
porze i d latego  pom ału zaczynają się cofać. —  
W y n ik a  to  z  ośw iadczenia „w ybitnego  po lityka  
po lskiego" (D ziednszyckiego?) w  „P o ln . C o rresp ." , 
że  „ rz ą d  nie pozostan ie  w  czasie feryj w ie lka­
nocnych bezczynnym , co w  ję z y k u  zw ykłych 
śm ierteln ików  znaczy, że  Koło polskie przyjm uje 
do wiadomości, że  rząd  będzie z  niem wchodził 
w  uk łady  i że Koło polskie chętnie w da się w  
rokow ania.

W idocznie „zw ycięstw a" p arlam en tarn e  D zie- 
duszyckiego i A braham ow icza p rze raz iły  ich sa ­
m ych. P rzek o n a li się, że  n aw et sojusz z Schóne- 
re rem  nie zbaw i ich  p rzed  widmem reform y w y­
borczej, a  jako  m ądrzy  politycy  chcą naśladow ać 
p rzyk ład  M oskali w  osta tn ie j w ojnie: w praw dzie 
zw yciężyliśm y, a le  dla dobra ogółu chcemy wdać 
się w  rokow an ia  —  no i zapłacić oszkodow anie. 
T a k ż e  w szechpolacy zaczynają  pom ału a dzielnie 
cotać się. P o  k rzy k u  o niem ożliwości dyskusyi 
z  baronem  G autschem  proszą  się o tw arcie  o u- 
k ład y ; w iedząc dobrze, że p rzeg ra li kam panię, 
chcieliby przynajm niej w y targow ać honorow y po­
kój. W  korespondencyi z W ied n ia  p isze „Słow o 
polsk ie" (N r. 139  z 3 0  m arca w ydanie popo­
łudniow e). „O w ą d rogą je s t  porozum ienie szczere 
z Kołem polskiem . R ezolucya delegacyi polskiej 
z  5 m arca (k tó re j D zieduszycki w  mowie swej 
się w yparł. Przyp. R ed  ) w skazn je  p. baronow i 
G autschow i jasn o , w  jak i sposób zdoła się po­
rozum ieć z  K ołem  polskiem . T a  rezolucya s ta ­
w ia  na  piew szem  m iejscu spraw ied liw e pomno­
żenie m andatów  galicyjskich , na  drngiem  ro z sze ­
rzen ie  kom petencyi sejmów krajow ych. P ie rw szy  
p u n k t je s t  w ażniejszy , bo pilniejszy, n iżeli d rugi. 
G dyby w ięc p. b a r. G autsch  za ła tw ił szczerze 
i dobrze p u n k t p ierw szy , co do drugiego można- 
by  zaproponow ać rozm aite  sposoby za ła tw ien ia" .

P ow yższych słów  nie m ożna inaczej rozum ieć, 
ja k  ty lko  w  ten  sposób, że zgoda na  reform ę, 
byleby w ięcej m andatów . A leż owszem, panow ie 
w szechpolacy! P rzec ież  poseł D aszyńsk i w y ra ­
źnie, może n aw e t dobitniej n iż  „delegacya po l­
sk a " , podniósł pokrzyw dzenie G alicyi pod w zglę­
dem ilości m andatów , a b a r. G au tsch  nie je s t 
ta k ż e  z  kam ienia. T y lko  dalej na  te j sam ej d ro ­
dze, a  G alicya z  pew nością lepiej n a  tem  w y j­
dzie, aniże li n a  opozycyi bezkry tycznej i bezce­
low ej. P ie rw e j reform a, potem  rozszerzen ie  au ­
tonom ii; p ierw ej Ind, potem  podarunki.

P rzeg ląd  społeczny .
Konstytuujące walne zgromadzenie krakow­

skiej filii centralnego stowarzyszenia zawodo­
wego pomocników handlowych odbędzie się 
dziś dnia 1 kwietnia o godz. 8 wieczorem 
w lokalu stowarzyszenia przy ulicy Sebastya- 
na 1. 16. Młodej tej organizacyi życzymy po­
wodzenia w dalszej pracy i pomyślnego roz­
woju.

Związek stowarzyszeń robotniczych w Kra­
kowie. Roczne walne zgromadzenie delegatów 
Związku Stow. robotniczych w Krakowie, od­
było się dnia 20 marca. Sprawozdanie za­
rządu i sprawozdanie kasowe przyjęto do 
wiadomości. Po zgromadzeuiu odbj ło się po­
siedzenie konstytuujące.

Do zarządu wybrani zostali: tow. W a l i ­
g ó r a  przewodniczący, tow. Adamski zastęp­
ca przewodniczącego, tow. Garbar sekretarz, 
tow. Marta zastępca»sekretarza, tow. Łysz- 
czarz kasy er; do komisyi kontrolującej wy­
brani tow. Marchewczyk, tow. Pyrzowski, tow. 
Kalita, tow. Czajkowski i tow. Chojnicki.

Nowemu Zarządowi porucj ono, aby jaknaj- 
energiczniej zajął się sprawą zbierania fun­
duszów na budowę własnego domu.

„Ognisko", organ d ru k a rzy  galicyjskich , w y­
dalę  num er podw ójny f8 i  9) poświęcony p raw ie  
w całości s tre jkow i d ru k arzy  lw ow skich. N a 
czele num eru zam ieszczony je s t n astępu jący  ko­
m unikat:

W y słan y  z pewnym  zam iauem  okólnik Z w iązku 
państw ow ego au s tr . w łaścicieli d ru k a rń , z  dnia 
16 m arca, donoszący o s tre jk n  we L w ow ie, nie 
je s t  zgodny z is to tnym  stanem  rzeczy. N aw ią­
zanej doń groźby  w ydalen ia  w szystk ich  an s try a - 
ckich kolegów  nie należy  brać n a  seryo. U p ra ­
szam kolegów , aby zachow ali zim ną k rew  i aby 
nie reagow ali na  rozm yślne prow okacye ze strony  
przedsiębiorców . Franciszek ReifniiiUer.

T enże num er „O gniska" zam ieszcza obwie­
szczenie, zw ałujące doroczne w alne zgrom adzenie 
galicyjskiego stow arzyszen ia  d ru k arzy  „O gnisko" 
na  niedzielę 8 kw ie tn ia  o godz. 10  rano do 
Lw ow a, do sali „G w iazdy" (F ran c iszk ań sk a  7).

Strejki rolne. Z Tłumacza donoszą, że w 
tamtejszym powiecie, w Petryłowie i Olsza­
nicy, wybuchły strejki rolne, spokój jednak 
nie został dotychczas zakłócony. Ostrze strej­
ku zwrócone jest nietylko przeciw właścicie­
lom dóbr, ale także przeciw ruskim księżom. 
W  Petryłowie równie z właścicielem Bohda­
nowiczem bojkotowany jest także tamtejszy 
paroch ks. Dymiński.

W  Olszanicy postawili strejkujący żądanie 
minimalnej płacy 2 kor. dziennie, w Petry­
łowie zaś za żadną płacę nie chcą pójść do 
pracy.

W  granicznych wsiach Zadarowie, Bobro­
wnikach i Ladzkiem, należących do powiatu 
buczackiego, również strejk wybuchł, wszędzie 
jednak panuje spokój.

Strejk rolny na Węgrzech. W  trzech naj­
większych komitatach Węgier: Csongrad, To- 
rontal i Bacs wybuchł niespodziewanie strejk 
agrarny. Właściciele dóbr oświadczyli goto­
wość podwyższenia zapłaty dziennej o 10 ha­
lerzy, strejkujący atoli odrzucili tę propozy­
cję. Do wspomnianych komitatów wysłano 
500 żandarmów.

Szereg strejków wybuchł z końcem ubie­
głego tygodnia, a niektóre zakończyły się zu- 
pełnem lub częściowem zwycięstwem robo­
tników.

S t r e j k  k r a w c ó w  w W i e d n i u  jest 
prawie na ukończeniu. Z około 3000 robo­
tników krawieckich połowa uzyskała żądane 
ustępstwa bez strejku; z drugiej połowy tylko 
213 pozostało przez kilka dni w strejku, pod­
czas gdy reszta przeparła swe żądania. Uzy­
skali skrócenie czasu pracy na 10 godzin i 
mipimalną płacę tygodniową 24- do 32 K.

S t r e j k  r o b o t n i k ó w  s z e w s k i c h  wy­
buchł 30 z. m. Żądają oni podwyższenia pła­
cy o 30% , a  na odbytem masowem zgro­
madzeniu uchwalili nie wrócić do pracy, do­
póki ich żądania nie zostaną spełnione. — 
W  pierwszym rzędzie chodzi o pracownie 
robiące na zamówienia, podczas gdy z fa­
brykami obuwia zgoda została osiągniętą.

S t r e j k  r o b o t n i c  i r o b o t n i k ó w  w 
p r a l n i a c h  wiedeńskich zakończył się zu- 
pełnem zwycięstwem strejkujących. Uzyskali 
oni: 1) 10-godzinny dzień roboczy (przedtem 
12 godzin), 2) zniesienie wiktowania się u 
pryncypała, a płacenie w miejsce wiktu 6 K 
tygodniowo, 3) minimum płacy dla mężczyzn 
18 K" tygodniowo, 4) za udział w strejku nikt 
nie może być z pracy wydalonym, 5) płaca 
tygodniowa dla robotnic 16 do 18 K tygo­
dniowo, 6) znaczne podwyższenie płacy od 
sztuki. Ugoda ta obowiązuje wszystkie pral­
nie wiedeńskie przez dwa lata od d. 2 kwie­
tnia b. r.

S t r e j k r o b o t n i k ó w w m a g a z y n a c h  
j a j  wybuchł onegdaj. Strejkujący żądają pod­
wyższenia płacy, zniżenia czasu pracy, u z n a ­
n i a  o r g a n i z a c y i  i święta robotniczego
1-go Maja. W skutek tego strejku daje się w 
Wiedniu odczuwać brak jaj, co zmusi wła­
ścicieli do zawarcia ugody. Wogóle zgadzają 
się na żądania z wyjątkiem uznania organi­
zacyi.

W  P i 1 z n i e (Czechy) wybuchł onegdaj 
strejk robotników tamtejszego znanego bro­
waru mieszczańskiego. Spowodowało go wy­
dalenie przez dyrekcję 80 bednarzy za nale­
żenie do organizacyi, a innym robotnikom 
zagrożono wydaleniem, gdyby nie chcieli wy­
stąpić. W  strejku bierze udział około 900 
robotników. Dla poparcia strejkujących uchwa­
lili robotnicy w Pilznie bojkot piwa z bro­
waru mieszczańskiego i wzywają wszystkich 
uświadomionych robotników do przyłączenia 
się do bojkotu.

W i e l k i  s t r e j k  g ó r n i k ó w  w A m e ­
r y c e  p ó ł n o c n e j  rozpocznie się prawdo­
podobnie dziś, ponieważ syndykat właścicieli 
kopalń odrzucił ich ultimatum. Do strejku 
gotuje się 400.000 ludzi.

KRONIKA.
Na dzisiejsze zgromadzenie ludowe, m ające 

się odbyć o godz 10  w b u d y n k u  cyrkow ym , 
zap ro s ił k o m ite t k rak o w sk i po lsk iej p a rty i so- 
cya lno -dem okra tyczne j k rak o w sk ich  posłów  de­
m okra tycznych  pp. R o t t e r a  i P e t e l e n z a .

Wybory delegatów robotników i rep rezen tan ­
tów  pracodaw ców  do w alnego zgrom adzenia m iej­
skiej K asy  d la  chorych w K rakow ie n a  la ta  
19 0 6  do 1 9 0 9  zostaną  w p rzyszłym  tygodniu 
p rzez  za rząd  r o z p i s a n e  i w  n i e d z i e l ę  
d n i a  8 k w i e t n i a b .  r.  p r z e p r o w a d z o n e .

Z chw ilą rozp isan ia  w yborów  będzie m ożna 
p rzeg lądać  lis ty  w yborcze, w ystaw ione przez  3 
dni w  ‘b iu rze  K asy  (ul. P odw ale 1. 12, I .  p ię tro ), 
celem w noszenia reklam acyj z powodu opuszcze­
n ia  lub niew łaściw ego zam ieszczenia. —  B liższe  
szczegóły doniosą afisze.

Z krakowskiej rady miejskiej. R ad ca  Zdzi­
sław  K a t y ń s k i  w ybrany  z k o ła  in te lig en cy i, 
w n iósł na  rę ce  p rezy d en ta  re zy g n acy ę  z m an­
d a tu  radz ieck iego . W  m iejsce jeg o  m a m ag istra t 
zam iar pow ołać p ro f. A u g u sta  Sokołow skiego ,

co w ed ług  naszego  zd an ia  je s t  m ylną  in te rp re ­
ta c ją  sta tu tu .

R adca  E dw ard  U d ersk i zg łosił p ism em  do to ­
w arzy stw a  dem okratycznego  sw oje w ystąp ien ie  
z tego  k lubu . P . U d e r s k i ,  k tó ry  w ko le  in- 
te ligency i kandydow ał n a  podstaw ie  p rogram u 
dem okra tycznego , n ie  chce w idocznie dalej je ść  
n iew dzięcznego  ch leba opozycyi, chociaż w y ra ­
źnie n ie  zd ek la ro w ał p rzy s tąp ien ia  do w iększości. 
Z daje  się  nam , że ze zm ianą przeK onań p o li ty ­
cznych  należałoby  złożyć m andat, aby  w yborcy  
m ogli w ypow iedzieć się, czy  uznają m otyw a 
sw ego w ybrańca .

Ważna ustawa dla Krakowa. Uchw alona one­
gdaj p rzez  Izb ę  posłów  u staw a  o zw olnieniu od 
podatków  domów krakow sk ich  przebudow ać się 
m ających w celach san ita rnych , kom unikacyjnych 
i regulacy jnych  przyczyni się zapew ne do usu­
nięcia zaniedbanych pod tym  względem  stosun­
ków . U staw a  ta  w yjdzie na  korzyść około 30 0  
domom p rzez  przedłużenie w olności podatkow ej 
z 12 na  18  la t .  Równocześnie zapew nia tym  
domom uchylenie ich z pod I .  k lasy  podatkow ej, 
gdyż w  przeciągu  14  la t  m a K raków  zostać 
przeniesiony do I I .  k lasy  podatkow ej. N ow a u- 
s taw a  przyczyni się zapew ne w  znacznej m ierze 
do ożyw ienia ruchu  budow lanego, a  w  każdym  
raz ie  pow inna w ywołać potanienie m ieszkań.

Przedstawienie amatorskie odbędzie się w 
Z w iązku  s tow arzyszeń  robotniczych (M ały R y ­
nek  6) w  niedzielę d. 1 kw ietn ia. O degrane zo­
s ta n ą : „S ch ad zk a" , kom edya w  1 ak c ie ; „Moj- 
sze L ew i" , monolog; „L orenzo i Je s sy k a " , k o ­
m edya w  1 akcie. P oczą tek  o godz. 7 s/o w*e" 
czór. W stęp  50  hal.

Przedstawienie na dochód funduszu emery­
talnego arty stó w  te a tru  m iejskiego zapow iada się 
bardzo  dobrze. Sprzedaż biletów  w kasie  zamó­
w ień n p. G rig a ra  postępuje raźno . -  Obsadę 
sz tu k i E . R ostanda  „R om antyczni" tw o rzą  pp, 
Czechowska, T arasiew icz , Zelw erow icz, P o p ław ­
ski, S tępow ski i inni. W  sztuce L . R yd la  „Z  do­
brego se rca" , prócz dyr. Solskiego, wezm ą udział 
pp. K ośm ierska, Z elw erow icz i Puchalsk i. W an ­
tra k ta c h  we foyer będą a r ty s tk i nasze sp rzed a­
w ać p rogram y i zajm ą się sp rzedażą w bufecie.

Odczyt. O trzym ujem y następu jące  pism o: S za­
now na R ed ak cy o ! W  kole m łodzieży U niw ersy­
te tu  ludow ego zo sta ł zapow iedziany n a  dzień 30 
z. m. mój odczyt p . t .  „P rzy sz łe  pow stanie P o l­
sk i"  p rzez  członka „G rom ady H um ań", trzec i 
z cyklu: „G łów ne k ie runk i socyalistyczne na
em igracyi polskiej po ro k u  1 8 3 1 " . Z powodu 
przeszkód  n a tu ry  form alnej odczyt ten  w dniu 
zapow iedzianym  nie m ógł się odbyć i zo s ta ł od­
łożony na  najb liższe dni. - N iejasny d la  w ielu 
w idocznie ty tu ł odczytu spow odował n ieporozu­
m ienia co do jego  treśc i, zw racam  się w ięc z 
p rośbą  do Szanow nej R edakcyi, aby zechciała 
umieścić w  „N aprzodz ie" n astępu jące  w yjaśnie­
n ie : „P rzy sz łe  pow stan ie  P o lsk i"  je s t  pracą,
nap isaną  przez  członka „G rom ady H um ań" w  r. 
18 4 5  i d rukow aną w  pism ach „L udu  polskiego" 
(Je rsey  1 8 5 4 ). G rom ady zaś, ja k  „H um ań", 
„ P ra g a " , „ G ru d z ią ż " , były  jed n o stk am i organi- 
zacyjnem i stronn ic tw a na  em igracyi „ L u d u  po l­
sk iego" . „ P rz y sz łe  pow stan ie  P o ls k i"  p rz e d s ta ­
w ia  w ysoką w artość a rty s ty czn ą  i h isto ryczną.

Z w yrazam i szacunku 
K raków , 3 0  m arca. Stanisław  Szpotański.

Równość wobec Boga. Od jednej z naszych 
prenum erato rek  o trzym ujem y następu jący  lis t :

Szanow na R edakcyo! D nia 2 9  m arca b. r . o 
godzinie 8 rano  w ybrałam  się n a  nabożeństw o 
do kościoła św. B arb a ry . Je d n a k  p rzy  w ejściu 
za trzy m ała  mię i k ilk a  innych osób t .  zw. „b a ­
bka  kościelna" z tem , że w puścić nas do k o ­
ścioła nie może, poniew aż te ra z  odbyw ają się re - 
ko lekcye ty lko  d la  „paniusiów  w kapeluszach" i 
poniew aż m a nakazane  nie w puszczać nikogo 
„w  chustce" do kościoła. Pow iedziała  dalej, że 
te  rekolekcye „paniusiów " skończą się w  tych 
dniach, a  potem  będą dla ty c h , co są  „bez k a ­
pe lu szy " .

Z w racam y się więc do Szanow nej Redakcyi, 
żeby łaskaw ie  nam  w ytłóm aczyła, czy is tn ie je  
inny P a n  Bóg d la  „paniusiów  w k ape lu szach" , a 
inny d la  tych, co zostaw ili je  w  domu lub nie m ają 
na  to , aby kapelusz sobie kupić, poniew aż do­
tychczas w iedzieliśm y, że kościół ja k o  dom Boży 
je s t dla w s z y s t k i c h  o tw arty . A ... M ....

O odpowiedź na  pow yższe py tan ie  niech się 
nasza  czyteln iczka zw róci n ie do nas, świeckich 
ludzi, k tó rych  sąd  w  rzeczach  w iary  mógłby być 
omylnym, lecz do 0 0 .  Jezu itó w , k tó rz y  z  pe­
wnością w  tych  rzeczach  są  od nas kom peten­
tn ie js i. Oni n iew ątp liw ie  znajdą  wytłóm aczenie, 
dlaczego „kob ie ty  w  chustkach" nie mogą razem  
z „paniam i w  kapeluszach" staw ać p rzed  obli­
czem P an a , wobec k tó rego  w szyscy ponoć są  ró ­
w ni...

Piękne bajki dla  m ałych i dużych opow iadali 
w  p ią te k  w  sali ho telu  Saskiego p. Ordon-So- 
snow ska i p. W ęgrzyn . Z p raw dziw ą przyjem no­
ścią m ożna było oglądać rozw eselone tw arzyczk i 
dzieciaków  przysłuchujących się bajkom  K ip linga  
i innym , opo w iad an y :i-ł ta len tem  i znajom ością 
dziecinnych dusz.

Przekupstwo wyborcze! D ziś, w  niedzielę, 
m ają  się w  Bielsku odbyć wybory do K asy  cho­
rych* pozostającej w  rękach  socyalno-demokraty- 
cznych robotników. K s. S t o j a ł o w s k i  usiłnje 
zdobyć tę  K asę i w zyw a swoich ludzi, w „W ień- 
cu-Pszczółce" (nr. 13 s tr . 2 2 5 ) , aby w dniu tym 
staw ili się w  B ielsku  na  wybory, o b i e c u j ą ®  
i m  z a  t o  p i e n i ą d z e :  „K to  nie ma pieniędzy 
na  podróż do B ie lska , tem u  k o s z t  p o d r ó ż y
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b ę d z i e  z w r ó c o n y ,  g d y  s i ę  z g ł o s i  p o  
k a r t ę  g ł o s o w a n i a  d o  D o m u  p o l s k i e g o ,  
gdzie od ra s a  będzie urzędow ał k o m ite t w ybór- 
cay*. S kąd  ks. L am piarz  ma ...ru b le  na to  p rze­
kupstw o  w yborcze, k tó re  sam jawni® o g łasza?

Sprawa kandydatów na katedrę hygieny na 
uniwersytecie lwowskim. Z e sfer lekarsk ich
piszą n a m :  W  osta tn im  (12) num erze  „ P rz e ­
g lądu  le k a rsk ie g o *  w dziale w iadom ości b ieżą ­
cych czy tam y, co n a s tę p u je : „K a te d ra  anatom ii 
pato log icznej w  N ancy  zosta ła  zw in ię tą  n a  pro- 
po/.Ycyę g re n a  p ro feso rsk iego , a  to , ab y  w  je j 
m iejsee m ożna dać k a te d rę  zw yczajną jednem u  
z docentów  (ag reg e), w yk ładającem u p e d y a try ę . 
T o  p o stąp iea ie  w ydziału  lek a rsk ieg o  w N ancy , 
k tó ry  sam ochcąc pozbaw ia się je d n e j z na jw ażn ie j­
szych k a te d r , p ię tnu je  z oburzen iem  fran cu sk a  
p ra sa  le k a rsk a " .

W iadom ość ta  o N an cy  n ad a je  nam  sposs- 
b ao ść  do rzn een ia  św iatła  na  n iem niej naganne  
w ypadk i, n iedaw no zaszłe  n a  w ydziale  lekarsk im  
w e L w ow ie w spraw ie  k an d y d a tó w  na  k a te d rę  
hyg ieny .

P ra s a  n asza  le k a rsk a , n ie s te ty , pod  żadnym  
w zględem ,naw et pod w zględem  n iezależności opi- 
a ii n ie  m oże się m ierzyć z fran cu sk ą , i d latego  
w p ro st zm uszen i je s te śm y  zw rócić się do p ism a 
niefachow ego, zaw sze je d n a k  chę tn ie  o tw iera ją- 
•ego  sw e szpa lty  w  in te re sa ch  p raw d y  i d ob ra  
pub licznege.

Że znajom ość h y g ien y  d la  lek a rzy -p rak ty k ó w  
w k ra ju  ta k  w yjątkow o zan iedbanym  pod  w zglę­
dem san ita rn y m  stanow i k w esty ę  p ie rw szo rzę ­
dnej w agi p rzypuszczam  dow odzić nie 
po trzebu jem y. W ydzia ł le k a rsk i na  u n iw ersy te - 
« e  lw ow skim  pow ołany  do w yznaczenia  k a n d y ­
datów  na  k a te d rę  hy g ien y  w iedzia ł o tem  b a r ­
dzo dobrze. Pom im o to , w ypracow ane tam  t. zw.

te rn o *  k an d y d a tó w  w ypadło  w p ro st uderzająco  
dziw nie.

N aczelne  i n iepodzie lne  m iejsce w te rn ie  za- 
doc. p ryw . d r  K u tcze ra , d ługoletn i a sy s ten t 

pato log icznej anatom ii p rz y  tu te j szym  u n iw e rsy ­
tec ie , n ie  m ający  je d n a k  nic a n ic  w spólnego 
z n au k ą  hy g ien y  —  9/10 k tó re j w y pełn ia  s to so ­
w ana chem ia. N atom iast pow ażni speeyaliśe i 
w te j dziedzin ie , j a k  pow szechn ie  zn an y  d r  S e r-  
kow sk i z K ró le s tw a  i m łody  tu te jszy  doc. pryw . 
hy g ien y  d r  P a n e k , zo sta li zepchnięci n a  p lan 
osta tn i i k u  śm iesznem u oburzen iu  w ydziału  
z rzek li się  zaszczy tu  figurow ania w  tak  dow ol­
n ie  u łożonej liście  kandydatów .

N ie  w iadom o, co w ydzia ł le k a rsk i zam ierza 
nezynió  n ad a l w tej sp raw ie . B ądźcobądź pozo- 
etą je  słu szn ie  uzasad n io n a  obaw a o lo sy  hy g ien y  
a a  un iw ersy tec ie  lw ow skim .

O gół naszej in te lig en cy i (jeżeli n ie  lek a rze , 
jak  we F ran cy i)  n ie  pow inien  pom inąć obojętnem  
m ilczeniem  ta k  w ażnej k w esty i d la  całej w scho­
dniej części k ra ju , ja k  p ow ierzen ie  k ierow n ic tw a 
spraw am i h y g ien y  n a  un iw ersy tec ie  lw ow skim  
w odpow iednie, naukow o i p rak ty czn ie  w y k sz ta ł­
cone d łon ie .

Oo czego są zdolni lwowscy separatyści. Od 
tow . Z im m erm anna z R aw y R usk ie j otrzym aliśm y 
lis t , w ysłany  do niego dn ia  16 styczn ia  b. r . 
p rzez  t .  w . „K om ite t żydow skiej p a rty i socyal­
no-dem okratycznej w e L w ow ie*, podpisany przez 
D. W in itz a . W  liście tym  czytam y dosłow nie:

„D ow iedzieliśm y się, że  P . P . S. w ysłała  K o r­
k e sa  do R aw y, aby tam  w śród  żydow skich re - 
betn ików  agitow ał. N apiszcie, czy to  p raw d a  —  
a  w  danym  w ypadku n ie  dopuście go do roboty . 
Z pozdrow ieniem  party jnem  D . W in itz , u l. Sło­
neczna 8. S tam pilia* .

Cyniczny te n  lis t , k tó ry  spo tkał się z należną 
odpraw ą ze s tro n y  tow . Z im m erm anna, ch a rak te ­
ryzu je  dosadnie „socyalizm * separa ty stów . —  
W  niedopuszczaniu  do robo ty  socyalnych dem o­
k ra tó w  zgodni są  sep ara ty śc i z w szechpolakam i 
i z  kom isarzem  Reinoldem .

Ze sceny robotniczej we Lwowie. W  n ie­
dzielę 26  z. m. odbyło się w  sa li „G w iazdy* 
wobec licznie zebranej publiczności robotniczej 
p rzedstaw ien ie  „N adziei* , znakom itej sz tu k i H eyer- 
m ansa. A m ato rzy , w y szk o len i« doskonale dzięki 
nm iąjętnem n k ierow nic tw u  a r ty s ty  te a tru  m iej­
sk iego A d w e n t o w i c z a ,  odegrali ro le  sw oje 
w p ro st św ietn ie  i dali. słuchaczom  p lastyczny  
•b ra z  życia, w alk  i niedoli rybaków  ho lender­
skich, obraz, k tó ry  w yw ołał głębokie, w s trz ą sa ­
jące w rażenie.

P od  koniec p rzed staw ien ia  podziękow ał tow . 
L isiew icz w  serdecznych  słow ach k ierow nikow i 
sceny robotniczej, A dw entow iczow i, za  to , że 
w łożył na jlep szą  część sw ej duszy, aby ludzi 
p racy  zapoznać ze sz tu k ą . W  nagrodę za  tru d y  
w ręczono m n b u k ie t z  czerw onych kw iatów .

„N adzieję* p o w tó rzą  członkow ie sceny robo ­
tn iczej k ilk ak ro tn ie  w  najb liższym  czasie. O te r -  
minie p rzed staw ien ia  doniosą afisze.

Obrazki z sądownictwa galicyjskiego. I .  w j a ­
k i sposób dochodzą do sk u tk u  petycye przeciw  
reform ie m ałżeństw a, czy li: policzek jak o  adiho- 
■ieya p a s te rsk a . —  P isz ą  nam  ze L w ow a : W  s ą ­
dzie pow iatow ym  w  W i n n i k a c h  odbyła się 
dn ia  26  m arca n iezw ykle in te resu jąca  rozpraw a. 
O skarżonym  był k siądz  rzym sko-kato lick i z D a ­
w idow a, F i a ł k o w s k i ,  oskarżycielem  chłop r u ­
ski M a  d z i e w  i c z. T ło  sp raw y  było n astęp u ­
jące  : D nia  1 m arca zjaw iło się w  kancelary i pa­
rafialnej w  D aw idow ie cz te rech  w łościan, między 
nimi M adziewicz, w  pew nej spraw ie. K s. F ia ł­
kow ski sk o rzy sta ł z obecności w łościan, aby w y­
łudzić od nich podpisy pod petycyę przeciw  r e ­
form ie p raw a m ałżeńskiego. R ozeg ra ł się p rzy ­
tem  ta k i dyalog :

K s. F i a ł k o w s k i  (do M adziew icza): Czy 
chcesz się rozw ieść ze sw oją ż o n ą?

M a d z i e w i c z  (zd z iw io n y ): Nie.
K s. F i a ł k o w s k i :  W  tak im  raz ie  podpisz 

ten  arkusz . (M ówiąc to, podaje M adziewiezewi 
biały a rk u sz  papieru).

M a d z i e w i c z :  J a  nie wiem, co to  je s t ,  j a  
nie podpisuję.

Ks. F i a ł k o w s k i :  Podpisz, bo tak i je s t  ro z ­
kaz od arcybiskupa.

M a d z i  e w  i c z : J a  chcę w idzieć ten  rozkaz  
na piśmie.

K s. F i a ł k o w s k i ,  zaperzony, szuka m iędzy 
papieram i i w yciąga num er „N iedzieli*  z listem  
paste rsk im  arcybiskupa.

M a d z i e w i c z :  „N iedziela* je s t  pańsk ie  p i­
smo, ja  nie wiem, czy to  p raw da, co tam  nap i­
sane, j a  nic nie podpiszę!

K s. F i a ł k o w s k i  w ym ierza M adziewiozowi, 
w  odpow iedzi na  jego  słow a, d w a  g ł o ś n e  p o ­
l i c z k i .

E p ilog  tego  zajścia odbył się p rzed sądem  w 
W inn ikach . K s. F ia łkow sk i, oskarżony  przez  Ma­
dziew icza o czynną zniew agę, bronił się, tw ie r­
dząc, że nie w ypoliczkow ał M adziew icza, lecz 
ty lko  p o s z e d ł  m u  r ę k ą  p o  n o s i e .  T rze j 
obecni p rzy  zajścia  św iadkow ie zeznali rów nież, 
że  k siądz  ty lko  przy łoży ł rękę  do nosa M adzie­
w icza. N a py tan ie  obrońcy przyznali jed n ak , że 
s ł y s z e l i  g ł o ś n e  k l a ś n i ę c i e .  Mimo tego 
oczyw istego dowodu uw olnił sędzia  P f i i t z n e r  
ks. F ia łkow sk iego  od w iny i k ary , przyjm ując, 
że to , co ks. F ia łkow sk i zrobił, było ty lko ... ad- 
m onicyą p as te rsk ą .

Z astępca M adziew icza zgłosił od tego dziw nego 
w yroku odw ołanie. P rzekonam y się tedy  w kró tce, 
czy i w yższy sąd  podziela zapatryw an ie  p. P fiitz - 
nera , że policzek j e s t  admonicyą p as te rsk ą . W a r-  
toby też  pow ołać na rzeczoznaw cę arcybiskupa 
B ilczew skiego, aby stw ierdził, czy przep isy  k o ­
ścielne zna ją  tego  rodzaju  admonieye.

I I ;  Co się może w ydarzyć socyalnem u demo­
k rac ie  w  G alicyi, k tó ry  ag itu je  za  rządow ym  p ro ­
jek tem  reform y w yborczej: W  D e r  z o w i e, m iej­
scowości pow iatu  żydaczow skiego, m ieszkał tow . 
E  h r  e m a rt n, zatrudn iony  jako  kierow nik  składu 
d rzew a Szym ona G erstm aua. T am te js i w łościanie 
polscy i ru scy  zw rócili się do tow . E h rem anna 
z  p rośbą, aby  im u rząd z ił poufne zgrom adzenie 
w  spraw ie reform y w yborczej. T ow . E hrem ann  
zgodził się na  tę  propozycyę i u rząd z ił w  lu tym  
i m arcu k ilk a  zgrom adzeń za im iennem i zap ro ­
szeniam i, bacząc przy tem  pilnie, aby wypełnić 
przep isy  § 2 u staw y  o zgrom adzeniach. D ow ie­
dział się o tych  zgrom adzeniach k siąd z  ta m te j­
szy C h o l e w a ,  zm ieszał z błotem  tow . E h re ­
m anna z ambony, a  rów nocześnie w ysła ł denun- 
cyacyę do s ta ro s tw a , k tó ra  odniosła pożądany 
sku tek .

D nia 13 m arca z jaw ił się w  D erzaw śe żandarm  
i p rzyaresz tow aw szy  z m iejsca tow . E hrem anna, 
popędził go p iechotą do Żydaczow a p rzed  oblicze 
s ta ro s ty . S ta ro s ta  p rzy ją ł go tem i s ło w y :

—  U rządzałeś jak ieś poufne zgrom adzenia?
—  T ak!
—  N am aw iałeś chłopów do rew olucyi przeciw  

szlachcie ?
—  Nie.
—  Siedm  dni a re s z tu !  O dprow adzić go!
—  N ie przy jm uję w yroku ! Z głaszam  odw oła­

n ie ! P ro szę  o w yrok  na  piśm ie!
S ta ro s ta  n ie odzyw a się ani słowem. Ż andarm  

chw yta E h rem anna za  k a rk  i odstaw ia  go do 
a re sz tu  sądow ego...

P o  odsiedzeniu k a ry  dostał się tow . E hrem ann 
znów  w  ręce żandarm a, k tó ry  popędził go p ie­
cho tą  z Żydaczow a do D erzow a. T u  nie pozwolił 
m u zam ienić a n i  j e d n e g o  s ł o w a  ze swym 
szefem . K aza ł mu ty lko  w ziąć swój ku ferek  i 
popędził go znów piechotą do najb liższej stacy i 
kolejow ej. C iężki k u fe rek  m usiał E h rem ann  sam 
dźw igać, mimo, że było okropne błoto i mimo, 
że  aresz tow any  żąda ł sprow adzenia fu ry  za  sw oje 
pieniądze.

N a stacy i kup ił żandarm  b ile t do L w ow a za 
o sta tn ie  p ieniądze E h rem anna i siadł z nim  r a ­
zem do pociągu. W  Szczercu w ysiad ł żandarm  
niespostrzeżenie , a  E hrem ann  w ysiad ł w e L w o­
w ie —  bez środków  do życia, bez posady.

S ta ro s ta  żydaczow ski w ydalił go z D erzow a, 
mimo, że  m iał tam  sta łe  zajęcie, w ydalił go bez 
żadnego nakazu  pisemnego, bez żadnego praw nego 
powodu, ty lko  d latego, że  odw ażył się na  lega l­
nie zw ołanem  zebran iu  w yjaśnić chłopom zasady  
rządow ego p ro jek tu  reform y w yborczej.

T ow . E hrem ann , ojciec rodziny, s trac iw szy  po­
sadę, p rzym iera  głodem . S ta ro s ta  żydaczow ski 
zaś śm ieje się w  ku łak , gdyż wie, że za  bez­
p raw ia  adm in istracy jne u s taw a  au stry ack a  nie 
p rzyznaje  żadnego odszkodow ania...

Afera prof. Rafałowskiego. P isz ą  nam  ze 
L w ow a: Od p a ru  tygodni je s t  przedm iotem  ro z ­
mów we L w sw ie  afera , k tó ra  w ydarzy ła  się w 
pryw atnym  zakładzie  szkolnym  p. S trza łkow sk ie j. 
P ro feso r te j szkoły, R afałow ski daw ał uczenicom 
te j szkoły p igułki „na  w zmocnienie pam ięci*. Po 
zażyciu  tych  pigułek zachorow ało parę  uczenie. 
W łaścic ie lka  zak ładu , p. S trza łkow ska , o trzy ­
m aw szy  anonim owe doniesienie o te j spraw ie, 
pociągnęła prof. R afałow skiego do odpow iedzial­
ności i d a ła  mu bezzw łocznie dymisyę. Zajście 
to  sta ło  się głośnem  w mieście. P ie rw szy  zam ie­
ścił o niem wiadomość „G łos robotniczy*, i opi­
saw szy w ydarzenie  zgodnie z faktycznym  stanem  
rzeczy, w yraził zdziw ienie, że  nauczyciel zajm uje 
się w  szkole znacliorstw em  i że  pełni dalej fun-

keys ja k o  profesor m atem atyk i i fizyki p rzy  g i­
mnazyum  F ran c iszk a  Jó ze fa  w e Lw ow ie.

P ro f. R afałow ski nczuł się n o ta tk ą  „G łosu ro ­
botniczego* dotkn iętym  i p rzed staw ił osobiście 
redak to row i „G łosu robotniczego*, że w praw dzie 
zalecał uczenicom używ anie p igułek , ale nie w 
żadnych brudnych celach, lecz jedynie d la  wzmo­
cnienia pam ięci nczenic. P . R afałow ski był obu­
rzony plo tkam i, knrsn jącem i po mieście i p rz e d ­
staw ił się jako  zw olennik hom eopatyi. Środek, 
k tó ry  daw ał uczenicom, był ciem ierzycą (veratrum  
album) w  rozcieńczeniu bilionowem.

R edakcya „G łosu robo tn iczego“ pomieśeiła to 
w yjaśnienie. Tym czasem  plo tk i po mieście nie 
ustaw ały , aż w reszcie skrysta lizow ały  się w  a r ty ­
ku le  „M onitora*, w  k tó rym  zarzucono prof. R a- 
fałow skiem u, że  na spółkę z ka teeh e tą  G erstm a- 
nein zgw ałcił kilkanaście dziew cząt i że d lą  z a ­
tuszow ania sku tków  dał dzięw ezętom  środek na 
spędzenie płodu.

A rty k u ł „M onitora* w yw ołał we L w ow ie b u ­
rzę. Od tygodnia sypią się w lw ow skiej p ras ie  
codziennej p ro testy , sprostow ania, w yjaśnienia. 
U czniow ie, uczenice, m atk i, profesorow ie p iszą 
dzień w  dzień arty k u ły , w k tórych  sław ią za ­
k ład  p. S trza łkow sk ie j, R afałow skiego, a  po tę­
p ia ją  „nikczem nych oszezerców *. W  środę odbyło 
się n aw et poufne zebran ie  m atek , a  w  p ią tek  
publiczne zebran ie  uczenie i m atek . W  „W iek u  
nowym* z 3 0  m arca pojaw iło się n aw et ośw iad­
czenie, podpisane przez k ilk u n astu  uczniów (m ię­
dzy nim i k ilku  słuchaczów  m edycyny!), dow o­
dzące skuteczności hom eopatyi... S p ek tak l s ta ł 
się już  w p ro st niesm acznym . W  sp raw ie  te j pisze 
„G łos robotniczy*:

„N a tle  zajść  w  szkole p. S trza łkow sk ie j po­
częły w  mieście k rąży ć  rozm aite  pogłoski, z k tó ­
rych  sk o rzy sta ł „M onitor* , aby zarzucić prof. 
R afałow skiem u i ka techecie  G erstm anow i, że 
zgw ałcili k ilk a  czy k ilkanaście  uczenie i że dla 
za tuszow ania  sku tków  zgw ałcenia dali uczenicom 
środek na spędzenie płodu. Lekkom yślność, z ja k ą  
„M onitor* p rzy ją ł n iespraw dzone p lo tk i za  rzecz 
pew ną, je s t godną potępienia, to też  pojm ujem y 
dobrze, że  p rofesor R afałow ski w ytoczył redakcyi 
„M onitora* proces o oszczerstw o. Żałow ać ty lko  
w ypada, że re d a k to r  odpow iedzialny „M onitora* 
je s t  posłem do parlam en tu , sku tk iem  czego p ro ­
ces odw lecze się aż  do jesien i, je ż e li nie ulegnie 
całkiem  przedaw nieniu . P ub liczny  proces w yśw ie­
tliłby  tę  n ie jasną  spraw ę o w iele lepiej, n iż ta jn e  
śledztw o dyscyplinarne.

Mniej zrozum iałem  n a to m ias t i w p ro st niesm a- 
cznem je s t zachow anie się owego licznego grona 
panów i pań, k tó re  skorzysta ło  z n o ta tk i „M o­
n ito ra* , aby ogłosić prof. R afałow skiego za  w zór 
pedagoga, zaś zak ład  pan i S trza łkow sk ie j za  
na jlepszą  szkołę w  E u rop ie . P an i S trza łkow sk ie j 
n ik t  nic nie zarzuca , n ik t nie czyni je j odpow ie­
dzia lną  za  czyny prof. R afałow skiego, p rzesadne 
w ięc zachw alanie  je j zak ładu  trą c i g rubo  re k la ­
m ą w sty lu  am erykańskim . Szanujące się pism a 
zam ieszczają tak ie  rek lam y  w  dziale anonsowym, 
a nie w  części redakcyjnej.

R ehabilitow anie zaś prof. R afałow skiego zapo- 
mocą p ro testów  publicznych uw ażam y za  rzecz 
w ysoce niew łaściw ą. D o tego  pow ołane są  w ła ­
dze sądow e i n ik t inny. I  my uw ażam y to , co 
nap isał „M onitor* za rb ió r  n iespraw dzonych plo­
te k ; pom ijając jednak  te  p lo tk i, spraw dzonem  
je s t ,  że  p. R afałow ski daw ał uczenicom do za ­
żyw ania środek, k tó ry  ta k  znów  zupełnie n ie­
winnym nie je s t. C iem ierzyca (yeratrum album) 
je s t ,  ja k  nas inform ują fachow cy, ś r o d k i e m  
p o d n i e c a j ą c y m  p ł c i o w o  i dz ia ła  n ieko­
rzy stn ie  na  organizm , zw łaszcza młody, naw et 
w znacznem  rozcieńczeniu. Sprzedaw ać tak iego  
środka  bez recep ty  lek arsk ie j nie wolno, k to  zaś 
podobne środki daje innym  d# zażyw ania, pod­
pada pod p a rag ra fy  u staw y  k a rne j. S tw ierdzo- 
nem  te ż  je s t ,  że  k i l k a  u c z e n i e  p o  z a ż y ­
c i u  t e g o  ś r o d k a  z a c h o r o w a ł o .  Czy cho­
roba  ta  sto i w  zw iązku przyczynow ym  z zaży ­
ciem owego środka  m ożnaby i należałoby konie­
cznie stw ierdzić  w  drodze ś ledz tw a  sądow ego, 
a n ie w drodze pustych  i napuszystych  p ro testów  
publicznych*.

Z bagna galicyjskiego. Z Nowego Sącza p i­
szą  nam : Z nany k le ry k a ł d r B arback i, b u rm istrz  
z N . Sącza daje  znow u o sobie znak  życia. 0 -  
becnie podnosi się p rzeciw  niem u i jego gospo­
darce głos, a le  już nie ze strony  „w szystko  m ie­
szających z b ło tem *, lecz z  pośród pow ażanego 
i bogatego m ieszczaństw a sądeckiego. T ym i dn ia­
mi w ydał tu te jszy  bogaty  obyw atel, dependent 
no taryalny  p. F lis  l is t  o tw a rty  do dyrekcyi K a ­
sy zaliczkow ej, a  w łaściw ie do d ra  B arbackiego, 
ja k o  jednego  z dy rek to rów  te jże  K asy , w  k tó ­
rym  to liście zarzuca  tem u panu i całej d y rek ­
cyi niebyw ałe w yzyskiw anie T o w arzy stw a  i ta k ą  
skandaliczną gospodarkę na  szkodę członków, że 
naw et na galicy jsk ie  stosunk i, to  trochę  za dużo. 
W y sta rczy , jeże li m iaszczaństw o nasze słynne ze 
swojej obojętności d la  sp raw  publicznych i zw y­
k le  wobec każdej w ładzy pokorne, w reszcie się 
zerw ało  do postaw ien ia  w  s tan  oskarżen ia  k lik i 
rządzące j u  nas w  Sączu.

Do jakich  rozm iarów , dzięki tchórzostw u  n a ­
szego m ieszczaństw a, posunął d r  B arback i, wódz 
k lerykałów  sądeckich sw oją chciwość, niech 
św iadczą p rzyk łady , w y ję te  z lis tu  o tw artego  p. 
F lisa . I  tak , d r  B arback i, ja k o  jeden  z d y rek ­
to rów  pobiera  pensyi w  kw ocie 2 0 0 0  K , jak o  
syndyk, nie m ając żadnych obow iązków , pobiera 
1 5 0 0  K  roczn ie , dalej z  ty tu łu  kosztów  proce­
sowych i egzekucyjnych w ypłaciła  K asa  zaliczko­
w a d r  B arback iem u w 1 9 0 5  r .  3 .5 7 4 -83  K . Za

k o n tra k t zakupien ia  realności B aczyńskiego, *" 
chw alił sobie h®noraryum 9 2 0  K . Z a podanie ń® 
sądu  b ierze  B arback i 2 %  od kw oty  pożycz®*^
i ta k , od p. Jo rd a n a  w  Krakowi® w ziął za  p®' 
danie 3 0 0 0  K . P oliezyw szy razem , w ziął d r B art 
backi w  r .  19 0 5  p rzez  K asę zaliezkow ą koro* 
1 0 .9 9 4  h 8 3 , je s tto . pokaźna sum a, a  gdy  ń* 
tego doliczym y dochody innych panów  z dy rek ' 
eyi, to  w p ro st s tan ie  p rzed  nam i m o is t r a a l ł j  
ob raz gospodark i w  takiem  m ałem  Towarzystwi®- 
ja k  K asa  zaliczkow a w Nowyin Sączu. T rzeba 
dodać, że  pan ten  ciągnie tłu s te  dochody z b a rt 
m istrzow stw a  i adw okatu ry .

N a podstaw ie lis tu  o tw artego  p. F lisa  m*żu» 
to podnieść, że  w szystko  i ty lko  to  rob i się *  
K asie, co B arbackiem u w  pierw szej lin ii, a  *  
dalszej innym  dyrek torom  może zysk  p rzy n ieść  
chociażby to  było z na jw iększą  szkodą T ow a­
rzy stw a .

Poniew aż soeyaliśei sądeccy od sam ego p®' 
czą tku  jego  urzędow ania byli o tw artym i prze* 
ciw nikam i, mścił się ten  służka  Jezu itó w  w te s  
sposób, że ustaw iczn ie  odm aw iał placów  i sali 
ra tuszow ej na  zgrom adzenia. Sw oją gospodarką 
doprow adził d r B arb ack i do tego stopnia, ż® 
w śród uczciwej części m ieszczaństw a pow sta ł p ro ­
te s t  i oburzenie tak , że m ożna ju ż  z góry  p rze­
w idzieć upadek  tego  polipa w strę tnego , a ż® 
p rzy  najb liższej sposobności soeyaliśei odpłacą 
się tem u panu, to  nie u lega  w ątpliw ości. Żało­
w ać należy, że  m ieszczaństw o nasze ta k  dług® 
dało się za  nos wodzić i w yzyskiw ać pobożnem* 
w ychow ankow i jezuickiem u, k tó ry  do w szystk ie ­
go za głupi, a  jedyn ie  w  zdzieran iu  skóry  z d ru ­
gich n a  sw oją korzyść ta k i sp ry t okazał.

Proces o zajścia podczas pikniku szlache­
ckiego W Sanoku odbędzie się p rzed  zw yczaj­
nym trybunałem  lw ow skiego sądu  krajow ego w® 
w to rek  3 kw ietn ia . O skarżonych o g w a łt pub li­
czny (§ 81 i  8 2 ) i  o zbiegow isko je s t  25  o sk a r­
żonych, k tó rych  bronią adw okaci dr. L ese r, D w er­
nicki, i F eu ers te in . Św iadków  na  rozpraw ę po­
w ołanych zostało  przeszło  stu . W  sk ład  try b u ­
nału  w chodzą rad cy : W ie rzb ick i, L ew andow ski, 
S tefanow icz i D zierżyńsk i, o skarża  p ro k u ra to r 
H anczakow ski.

R ozpraw a, k tó ra  p o trw a  ze dw a tygodnie, bę­
dzie obfitow ała w in te resu jące  i senzacyjne szcze­
góły, tyczące się sposobu, w  ja k i prow adzono 
śledztw o w Sanoku.

Zamach samobójczy dwojga dzieci. P rzed
k ilku  dniam i znaleziono w W iedniu  na  ulicy 
dw ie dziew czynki w ijące się w  boleściach. P rz e ­
w iezione do szp ita ła  podały, że  nazyw ają się-- 
A nna N epallek, la t  13 i H erm ina P ichelm aier, 
ia t  13 */2. U siłow ały o truć  się, n ie chcąc p rz e ­
żyć nagany, otrzym anej w  szkole. Życiu ich nie 
z ag raża  niebezpieczeństw o.

Bojkot kościoła. Pnlacy  zam ieszkali w  B erli­
nie postanow ili bojkotow ać tam te jszy  kościół k a ­
to licki P an n y  M aryi, poniew aż proboszcz (Niemiec) 
odmówił k azań  i śpiewów  polskich. P roboszcz, 
bojąc się o sw e dochody, g rozi swym „owieczkom * 
karam i sądow em i za ag itacyę bojkotow ą.

Trzęsienie ziemi. Z Palerm o  donoszą: N» 
w yspie U stica trzęsien i#  ziem i trw a  dalej W ysp* 
p rzed s taw ia  op łakany  w idok. W sz y s tk ie  domy 
opuszczone, sk lepy zam knięte , ulice opustoszałe- 
O k rę t w ojenny „A gorda t*  sto i p rzy  brzegu , aby 
ew entualnie zab rać  re sz tę  pozostałej ludności.

Jak pod batem carskim p rześladu ją  socyaii- 
stów , św iadczy następu jące  zestaw ien ie , sporzą­
dzone na  pew nem  żebran in  członków  P . P . S- 
W  zebran iu  tem  wzięło udział 79  osób, a  z licz­
by te j ty lko  6 osób nie było karanych . P ozost* ' 
łych 73 było aresztow anych  1 2 0  razy . P o d  k lu ­
czem siedzieli oni razem  1 2 9  la t, na zesłani* 
186 la t.

W  śledzw ie s ie d z ie li. . 83 la t
W  k a to rd ze  . . . . 41 la t
W  w ięzieniu . . . .  5 la t
N a zesłan iu  w  S yb irze  . 129  la t
N a zesłaniu  g d z ie in d z ie j. 6 0  la t

Zbiegło z w ięzień i Sybiru  2 0  osób. Amnesty* 
p rzyw róciła  wolność 17 osobom.

Ogółem było 72  osób pozbaw ionych w olność 
przez  3 1 5  la t. N a jed n ę  osobę p rzypada  prz®' 
ciętn ie 4  la ta  i 4  m iesiące.

S tra szn e , w ołąjące o pom stę cyfry!

ZAW IAD O M IENIA .
— Repertuar teatru m iejskiego. .
Niedziela: o godz. 3 po południu: „Po śmierciciooj ’ 

komedya w 3 aktach M. Bałuckiego; o godz. 7 wie­
czorem „Kajetan Węgierski*, tragikom edya w 4 akta0 
A. Nowaczyńskiego.

Poniedziałek: „Romantyczni", komedya w 3 akta®
E. R ostanda, „Z dobrego serca*, obraz dramatyc*0  ̂
w 1 akcia L . Rydla (na fundusz em erytalny a r t f  
stów).

W torek: „Pelleas i Melisandra*, poemat dram- 
12 obrazach M. Maeterlinck*.

środa: Niepoprawni*, dram at w 5 aktach J .  Sł®
wackiego (popularne). . .

Czwartek: „Pelleas i M elisandrs*, poemat dram- 
lii obrazach M. M aeterlincka. u

Sobota: „Miłosierdzie milczenia*, sztuka w 3 akt*®. 
Mar... Ko... „Nowe pędy*, dram at w 1 akcie 
Klemensiewicza (nowość).

Niedziela: o godz. 3 po południu „Obrona Czę8*’ 
cgowv“, dram at historyczny w 7 odsłonach Juli*® 
z Poradowa (ceny zniżone do połowy); o godz 7 W*, 
czorem „Tamten", sztuka w 5 aktach Józefa Masko# ^

— Uuiwrrsytet ludowy iui A . Mlekie'*1 
cza w K rakow ie. j gi :

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  ,0 
śoi się przy ulicy G r o d z k i  e j  43, II .  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w doi powszednie od g° 
l l  —l  i od 3 —9, a w niedziele i święta od 9—}- ^

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta, w dni powszedn*e \ 
godz. 1 1 —1  i od 3 —9, w niedziele i święta od 9 
i od 3—9. »
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, ® i u r  o p o r a d y  otwarte codziennie oprócz nie- 
świąt i czwartków od godz. 7—8 wieczorem, 

6 Czwartki zaś od godz. 6 —7 wieczorem.
.0  warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 

jjj?*** Uniwersytetu ludowego informuje Zarząd bi- 
- °teki oraz biuro Towarzystwa (w  godzinach urze- 
£?*ycb od godz. 4 —6) W kwestyach, dotyczących 

'Ora porady, informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
°fr®dy w godzinach urzędowych.

, yddziaf mtodziefey Uniwersytetu ludowego urządza 
4 kwietnia b. r. o godz. 8 wieczorem zebrani* 

 ̂ celn ukonstytuowania się zarządu. W  razie braku 
0,»pletu odbędzie się zebranie o godzinie 81/, bez 
%lędu na komplet. Adres: Grodzka 48, II. p.

Zofia Daszyńska-Golińska, udzielająca w biurz* 
J°r*dy Uniwersytetu ludowego wskazówek w dziale 
*Ok apoleczaych, wyjechała na 3 tygodnie. 

l  U K o n c e r t  n a  o f ia r y  p o g r o m ó w . Dnia 11 
*>®tnia odbędzie się w sali starego teatru koncert 

jj n®go „Trio" braci Czerniawskich, z których jeden 
j.0*? 14, drugi 11, a trzeci 9 lat. Koncert odbędzie 
A  aa dochód ofiar pogromów rosyjskich bez różnicy 
^znania, a nrządza go „Austryacko-rosyjskie Stowa- 

gżenie pomocy*. „Trio“ Czerniawskich Bkłada się 
““rtepianu, skrzypiec i wiolonczeli. Bilety można 

&®ywać w księgarni p. Krzyżanowskiego.
U n iw e r s y t e t  lu d o w y  im . A . M ic k ie w i -  
o d d z ia ł  lw o w s k i .  We wtorek 8 b. m. o go- 

®>nie 7V* wieczorem w sali metalowców (w pasażu 
'kolsscha') odbędzie się ykład dra Józefa Hibla 
t- „Reform a prawa małżeńskiego w Austryi*.

Wiec kobiet odbędzie się w  niedzielę 1  kw ie- 
^8 b. r. o godz. 3 popołudniu w u jeżdżaln i 

u l. R ajsk ie j z następu jącym  porządkiem
S ien n y m :

i 1) K obiety  wobec p ro jek tu  reform y w ybor- 
i <Zej.

2) R eform a m ałżeństw a.
3) P o trzeb a  i korzyści żłóbków.
4) O rganizacya m atek.
Ze w zględu na sp raw y  bardzo  w ażno uprasza

i *? o jak  najliczniejszy  udział.
W imię Chrystusa. N adużyw anie im ienia Chry- 

, ‘ttsa i p łaszczyka firmy chrześcijańskiej przez 
; , s'?ży i k ierykałów  d la  celów politycznych i in-
V .^esów  party jnych  —  okazało się ta k  popłatnem  
S korzystnem , że coraz częściej firm ą tą  z a s ła ­
ły A  się rozm aite  in te re sy  szw indlersk ie  i od idei

ll!'ystusow ej bardzo  dalekie.
ii Podobny dokum ent nadesłano nam w mniem a- 

11 zapew ne, że i nas w zru szy  czułe w ezw anie,
ę * Wstępie reklam ow ego a rk u sza  zam ieszczone : 
S "wochani b rac ia  w  C h ry s tu s ie ! “

, W  imię b ra te rs tw a  w  C hrystusie  zw raca  się 
s[ cbłopów polskich firm a G old lnst i S -ka, k tó - 
^ p rzedstaw icielem  w K rakow ie  je s t p. R esch,
V )sko w praw dzie spokrew niony z k o nserw aty sta - 
,  j,1 krakow skim i, ale co najw yżej ja k o  „ b ra t  w  
'i. W iczyku*, a  nie „w  C h ry stu sie11.
 ̂ Oczywiście firm a pow yższa nie po trzebow ałaby  

h i*, ’a® s'ę  chrześcijańskim  płaszczykiem , gdyby
V W es, k tó ry  p ro w a d z i: p r z e w o ż e n i e  l u d u  
£ 8 k i  e g  o z a  g r a n i c ę ,  rzeczyw iście by ł d la  
8 j  i-Trsntów korzystnym . W te d y  w ystarczy łoby

. iaó cenę p rzejazdu  i w arunk i podróży, a  każdy  
’i s p ie ra ją c y  się w  drogę w olałby n a  miejscu w 

^ takowie zaopatrzyć  się w  b ile t, n iż sprow adzać 
. 2  za  grauicy . A le ta k  nie je s t. „A ustro-A m e- 

|j | . ana  —  T ow arzystw o  żeglugi parow ej w T ry e- 
v r;.l6“, k tó rego  pow yższa firma je s t  p rzed s taw i­
aj , e'ką, daje  jak  najgorsze  w arunk i p rze jazdu  do 
J- f _®ryki, d la tego  —  zam iast je  podać ja sn o  i wy- 

 ̂*Oie —  przem aw ia w  imię C hrystusa , opow iada 
0, "Ocieraniu łez w spó łb raci11 (w ylew ali je  oni 
jń f ie  na  ok rętach  „A ustro -A m erykana*), o tem , 
j Pojadą do A m eryki „ciepłym  A dryatyk iem * (?) 
i j z y w a ,  aby liczyli na  „ciepłe słowo oddanego 
^ rodaka*.

tym czasem  w rzeczyw istości rzecz  się m a tak , 
j, °k rę ta  „ A n s t r o - A m e r y k a n a *  w yselane 
^*®2 tę  sentym entalno relig ijno  pa try o ty czn ą  lir- 
^  i d ą  p i ę ć  r a z y  d ł u ż e j ,  n iż parow ce wy- 
, j^ z ą c e  z portów  północnych, poniew aż podróż 
ą A m eryki s ta tk iem  trw a  obecnie 6 do 8 dni, 
^ A u s tro -A m e ry k a n y *  odbyw ają tę  podróż w 4 
sj ^ tygodni. Oprócz tego  w szyscy, k tó rzy  dali 
?v 2ła Pać na  czułe słow a „b raci w  C hrystusie* ,
* Wiadczają zgodnie, że  na parow cach „A ustro - 
w ery k a n a “ panuje  n iesłychany b rud , ciasnota, 
^ * y s k  i głód, rzeczyw isty  głód 4 do 5 tygo- 
k * Porozum ieć się polskim  em igrantom , d la  upo- 
ąj *®nia się o sw oje k rzyw dy, bardzo  trudno , po- 

ż ° ^ cerow ' e > obsługa s ta tk u  je s t  w ł o -  
Hi 4 ’ a  ję z y k a  tego  n ik t  z naszych nie rozu-

d o s trz e g a m y  w ięc em igrantów  naszych, żeby 
ńali się złapać na piękne słów ka p. K r z y -  

tu 0 f  c z y  k  a, kupionego p rzez  firmę ag en ta  dla 
^  S-cienia chłopów polskich i nie w ierzy li tym  
tią ^ s ^kim, k tó rzy  przem aw iają  do nich jako  „b ra- 
W w C hrystusie* , bo tem  im ieniem  osłan iają  się 

oszuści.
^ankructwo Rosyi. Z upełne bankructw o  finan- 

P ° syi zapow iada znów w osobnej rozpra- 
ra<lca  regencyjny  R udo lf M artin  w  B erlin ie , 

P*erw sza k s iążk a  na  ten  tem at, w ydana 
$i<H 1 r °kn  zeszłego w B erlin ie , ta k  p rzy k re  w 

. kich kołach rządow ych w yw ołała w ra- 
1 niem ało się przyczyniła  do u trudn ien ia  

bfyj n 0 now ą pożyczkę ro sy jską . W ów czas 
Pru sk i uw ażał z a  stosow ne w ystąp ić  ener- 

przeciw ko w ywodom  swego radcy, w yto- 
'Uyjj mn naw et śledztw o dyscyplinarne. Je ż e li 
tdj nnmo to  zab ra ł on te ra z  ponownie głos w 
':''vQv aW lS. ' to  w  sP°sób bardziej jeszcze prze- 
S 0gi(; nowei pożyczce rosy jsk iej w  Niemczech, 

^  z m ożna, że  stosunki m iędzy B erli- 
^On e t®rsł)nrgiem  znacznie się oziębiły.

'tfąg ° 9 r a ‘ narzędziem tortury. N owy sposób 
V c 6) t0 r tu ry w ym yślił pew ien A m erykanin, 
\  te  S1̂  P0Zbyć ż °ny- P rz e d  k ilk u  dniam i spra- 

1 ozpatryw ał sąd  now ojorski, p rzed  k tórym

m rs. Em m a H oilnm s zask a rży ła  m ęża o okrucień­
stw o. M r. H oilnm s w ygłosił m ianowicie do fono­
g ra fu  ośw iadczenie m iłosne pod adresem  pew nej 
kobiety , o k tó rą  żona by ła  zazdrosna  i co noc 
u s taw ia ł a p a ra t p rzed  zam kniętem i drzw iam i sy ­
p ialn i żony.

N ieszczęśliw a kob ieta  całemi godzinam i m usia­
ła  słuchać tych  m iłosnych w yznań, oddaw anych 
z n iesłychaną siłą  p rzez  fonograł. Równocześnie 
H oilnm s w raz  ze sw oją kochanką usiłow ali w m ó­
wić w  otoczenie, że  pani H oilnm s doznaje halu- 
cynacyj i m a początk i choroby um ysłow ej. W re ­
szcie udało się nieszczęśliw ej kobiecie z pomocą 
krew nych dostać w sw e ręce narzędzie  to r tu ry . 
N a rozp raw ie  sądow ej po ra z  o s ta tn i jeszcze w y ­
słuchała fonograficznych w yznań w raz  z  całym 
trybunałem , k tó ry  uznał ten  dowód za  d o s ta te ­
czny do n k a ran ia  okru tnego  m ęża.

8 . 6ABRYEL8KA knpnje, sprzedaje i nąj
m aja —  fortepiany, pianina, harm onie i p ia - 
BOle —  kra jow e i zagraniczne —  nowe i p rze­
g rane —  za  gotów kę i na sp ła ty  —  bez zaliczki.

Z sali sądowej
Katolicki Związek krawców. P rzez  o sta tn ie  

2 dni m arca toczyła się w  dalszym  ciągu roz 
p raw a  k s. M inkińskiego, d y rek to ra  Z w iązku  k a ­
to lickich  kraw ców  przeciw  b. w spółdyrek torow i 
p. Zim owskiem u o obrazę honoru. Sędzia p. Mie- 
roszew ski p rzesłuch iw ał pow tórn ie  ks. Ś w  i ę t  n i- 
c k  i e g  o, k tó ry  w  bardzo  niepochlebnem  św ie­
tle  p rzed staw ia  sam owolne rząd y  ks. dy rek to ra , 
a  w  ciągu p rzesłuchania przychodzi m iędzy księ- 
dzem -oskarżycielem , a księdzem -św iadkiem  do o- 
strycli docinków. Św iadkow ie: k s. S inda, pp. Se- 
dlaczek, K opiasz i F ilipk iew icz zeznaw ali o dzie­
jach  w ew nętrznych  te j przeznaczonej na  ra to w a ­
nie „kato lick iego  rzem iosła* założonej in sty tucy i 
i roz tacza li obraz ciągłych k łó tn i m iędzy ducho­
w nym i ojcami Z w iązku, jak  kupow ano żydow skie 
tow ary  i sprzedaw ano j e  jak o  sw oje, ja k  brano 
udziały  i pożyczki na lew o i praw o, ja k  gospo­
darow ano aż trz e m a  funduszam i rezerw ow ym i, 
jak  ub ran ia  gotow e potajem nie przenoszono z 
p ryw atnego  m ieszkania  księdza  M inkińskiego do 
Z w iązku  i inne budujące rzeczy . ,

J a k  kato liccy  k raw cy  z ap a tru ją  się na  dzia­
łalność ks. M inkińskiego i jego  ins ty tucy i, św iad­
czy następu jąca  uchw ała g rona  m ajstrów  k raw ie ­
ckich pow zięta  n a  zebran iu  dn ia  2 9  m arca br.

„W obec przebiegu procesu, w ytoczonego przez  
ks. dyr. M inkińskiego i wobec fak tu , że publi­
czność k rak o w sk a  o is to tnych  sto sunkach  panu­
jących  w „Z w iązku  kraw ców * m ylnie je s t  in fo r­
m ow ana, sądząc, że w szyscy k raw cy-kato łicy  n a ­
leżą  do „Z w iązku*  —  m ajstrow ie  kraw ieccy  w 
K rakow ie  ośw iadczają, że ze „Z w iązkiem  ka t. 
kraw ców * żadnej nie m ają  łączności. „Z w iązek  
'cat. kraw ców  “ je s t  r a c z e j  z w i ą z k i e m  k i l ­
k u  k s i ę ż y  i k a p i t a l i s t ó w ,  a  n i e  z w i ą z ­
k i e m  k r a w c ó w ,  działalnością zaś sw oją u tru ­
dnia jeno  egzystencyę kato lickim  m ajstrom  k ra ­
wieckim . O ile bowiem m ajstrow ie  k rakow scy  
poprzeć gotow i p ierw otn ie  p rzez  „Z w iązek*  p ro ­
klam ow ane zadanie fabrykacyi gotow ych ubrań , 
o ty le  sądzą  dzisia j, że  „Z w iązek*  m ija  się ze 
swoim głów nym  zasadniczym  celem. M ajstrow ie 
k rakow scy  za s trzeg a ją  się ta k ż e  p rzeciw  tw ie r­
dzeniu  ks. M inkińskiego, jak o b y  dopiero „Z w ią­
zek* p rzez  sprow adzane „m odele* uczył k ra w ­
ców krakow sk ich  sz tu k i k ro jn  i szycia ubrań , a 
sposób postępow ania ks. M inkińskiego jako  dy- 
ro k to ra  w szechw ładnego nie p rzyniósł kraw com , 
ta k  m ajstrom  jak  i  czeladnikom  żadnej korzyści. 
K alczyński p rezes cechu. L . S su fa  w iceprezes*.

D alszy  ciąg  rozpraw y  w poniedziałek.

Dwadzieścia dni pod ziemią.
Artykuł iauresa.

Paryż, 31 marca. Wszystkie dzienniki oma­
wiają sprawę ocalenia 13 górników w  Lens. 
D z i e n n i k i  s o c y a 1 i s t y c z n e i ra ’ lykalne 
atakują Towarzystwo kopalni w Courrieres, 
które zamiast energicznie przystąpić do akcyi 
ratunkowej, oświadczyło z góry, że wszystko 
jest stracone. Kto wie, ilu górników przez to 
zginęło.

J a u r e s w  »rHumanitć« ostro występuje 
przeciw dyrekcyi kopalń w  Courrieres, która 
odpowiedzialność chce zwalić teraz na strej- 
kujących robotników. Trzeba tej bezwzględnej 
komedyi koniec położyć — pisze Jaures — 
bo gdyby choć jeden inżynier powiedział ro­
botnikom, że pod ziemią znajdują się ich to­
warzysze, którzy mogą być ocaleni, tysiące 
robotników stanęłoby do pracy ratunkowej.

Podziękowanie ocalonych.
Lens, 31 m arca. O caleni górnicy w ysłali do 

w estfa lsk ich  górników  te leg ram  z podziękow a­
niem z a  ocalenie.

Interpelacya w parlamencie.
Paryż, 31 m arca. D e p u t o w a n y  s o c j a ­

l i s t y c z n y  B a s ł y  zapow iada na  p rzyszłe  po ­
siedzenie Izb y  deputow anych i n t e r p e l a c y ę  
w p r z e d m i o c i e  p r a c  r a t u n k o w y c h  w 
C o u r r i e r e s .

„Mumie“.
Lens 1 k w ie tn ia .  W c z o ra j  w y d o b y t o  

j e s z c z e  k i l k a  t r u p ó w ,  k t ó r e  w y g l ą ­
d a ł y  j a k  m u m i e .  L e k a rz ,  k tó r y  j e  o g lą ­
d a ł, o rzek ł, i e  ś m i e r ć  n a s t ą p i ł a  d o ­
p i e r o  p r z e d  20 g o d z i n a m i .

Uratowani wracają do zdrowia.
Lens, 1 kw ietn ia . W czora j s tan  w yratow anych 

13 górników  się po lepszył i je s t nadzie ja , że 
w yzdrow ieją.

Z CARATU.
Obawa pogromów.

Kijów 1 k w ie tn ia .  L i c z n e  r o d z i n y  ż y ­
d o w s k i e  o p u s z c z a j ą  m i a s t o ,  g d y ż  
ro z c h o d z i s ię  w ieść , ż e  n a  W i e l k a n o c  
b ę d ą  w y w o ł a n e  z a b u r z e n i a  p r z e ­
c i w  ż y d o m .  W ła d z e  p o c z y n iły  z a rz ą d z e n ia , 
a b y  e w e n tu a ln ie  s t łu m ić  ro z r u c h y  p rz y  po­
m o c y  w o jsk a .

Z czynownika posłem.
Petersburg, 1 kw ietn ia . (P e t. ag . te l.) . P o ­

mocnik m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  ks. U rusow  
podał się do dym isyi. K andyduje  on w  gnbern ii 
K aługa  do Dnmy.

Witte rzekomo zdrów.
Petersburg, 1 kwietnia. Pet. ag. telegr. do­

nosi: W iadomość jednego z tutejszych pism 
o zachorowaniu hr. Wittego jest czczym wy­
mysłem (!). W itte jest zupełnie zdrów i wcale 
nie odczuwa zmęczenia.

Rewolucya na Kaukazie.
Berlin, 1 kw ietn ia . W ed ług  doniesień z  K au ­

kazu , w  gubern ii eryw ańskiej szerzy  się g r o ­
ź n e  p o w s t a n i e .  E kspedycya k a rn a  n ie  zdo­
ła ła  stłum ić gw ałtow nej akcyi rew olucyjnej.

T E L E G R A M Y .
Upaństwowienie kolei północnej.

Wiedeń, 31 m arca. N a dzisiejszem  w alnem  
zgrom adzeniu akcyonarynszów  kolej północnej je ­
dnogłośnie uchw alono p ro jek t umowy z rządem , 
dotyczącej w yknpna kolei północnej. R adca  m ini- 
s te rya lny  B anhaus ośw iadczył z upow ażnienia 
rząd u , że rz ą d  przyjm uje dzisie jszą uchw ałę.

Oktrojowanie reformy wyborczej,
Budapeszt, 1 kw ietn ia . „B udapesti H irlap*  

d o n o s i: N a g iełdzie berlińsk iej k rąży ła  dziś p o ­
g łoska, że arcyksiążę  F ran c iszek  F e rd y n an d  pod­
czas swego poby tu  w  D reźn ie  m iał się w yrazić , 
że  ze stanow iska  dynasty i i rząd u  obecna sy tn - 
acya ta k  w  A u stry i jak  i na  W ęgrzech  p rzed ­
s taw ia  się bardzo  korzystn ie . P o w s z e c h n e  
p r a w o  g ł o s o w a n i a  z o s t a n i e  n a r z u ­
c o n e  w o b u  c z ę ś c i a c h  m o n a r c h i i .  N o ­
w e w ybory odbędą się w  jesieni. N a W ęg rzech  
p rzeprow adzi je  h r. K huen-H edervary .

Katastrofa w kopalni górnośląskiej.
Gliwice, 1 kwietnia. Jak  donosi »Oberschl. 

W anderer«, wybuchł pożar w ltopalui Frie- 
densgrube, przyczem 40 r o b o t n i k ó w  o d ­
n i o s ł o  r a n y .  K i l k u  z n i c h  z m a r ł o .

Parlament niemiecki.
Berlin, 1 kwietnia. Parlam ent obradował 

wczoraj w dalszym ciągu nad etatem  woj­
skowym.

Poseł K a r d  o r f  f zarzuca socyalistom, że 
przyzwyczajają młodzież do brutalności. (Wiel­
ka wrzawa wśród socyabstów).

Poseł H o f m a n n  (soc. dem.) woła: Bez­
wstydnie! —- za co prezydent przywołuje go 
do porządku. (Ponowna wrzawa u socyali­
stów).

Poseł B e b e l ,  wzburzony, zwraca się ku 
prezydentowi i pyta, czy to jest bezstronność.

Poseł H o f m a n n  powtarza swój wykrzyk.
Prezydent każe sobie podać protokół ste- 

nograficzby i przywołuje także posła Kar- 
dorffa do porządku.

W  ciągu dalszej dyskusyi poseł M i e 1 ż y ń- 
s k i  oświadczył: Gdyśmy wnieśli interpelacyę 
w sprawie spowiedzi, zrzekliśmy się dyskusyi, 
ponieważ oświadczenie m inistra wojny nam 
wystarczało. Minister wojny m a niewątpliwie 
najlepszą wolę (?). Jednak prasa oficerska fał­
szywie zrozumiała nasze milczenie. Teraz 
mam przed sobą list, w którym jeden z pol­
skich żołnierzy donosi ojcu swemu, że zabro­
niono polskim żołnierzom w Szczecinie przy­
chodzić do kościoła z polskiemi książkami do 
nabożeństwa i śpiewnikami.

Podczas mojej służby wojskowej nie ist­
niały tego rodzaju szykany wobec polskich 
żołnierzy; dopiero teraz zapanował taki sy­
stem. Pułkownik Giżycki został wydalony z 
armii za to, że sprzedał swą wieś Polakowi. 
Najwyższa władza państwowa nadużyła przez 
to swego urzędu.

Przewodniczący przywołuje mówcę za to 
do porządku.

Poseł M i e l ż y ń s k i :  Pozostawiam ocenie 
Izby, czy to przywołanie do porządku jest 
usprawiedliwione.

Przewodniczący wyprasza sobie krytykę, 
poczem poseł M i e l ż y ń s k i  przytacza w dal­
szym ciągu szereg skarg, między innemi tak­
że wypadek, że w Poznaniu nauczyciele do 
krwi biją dzieci, gdy te mówią po polsku. 
Mówca zapytuje, dokąd to m a zaprowadzić, 
jeżeli u nas, w Poznaniu, w ten sposób się 
z nami postępuje. Jeden z członków Ostmark- 
vereinu udał się w okolice nadreńskie i na 
zgromadzeniu w Kolonii nazwał arcybiskupa 
Stablewskiego największym podżegaczem. 
(Oklaski u Polaków).

Strejk górników we Francyi.
Paryż, 1 kwietnia. Na wczorajszej Radzie 

gabinetowej omawiano położenie w rewirze

węglowym Pas de Calais i Nord. Rada zgo­
dziła się na projekt utworzenia korpusu żan­
darm em , złożonego z 2000 ludzi.

Zbrodnia łamistrajka.
Lens, 1 kw ietn ia. G órnik  B o tte l, k tó ry  zosta ł 

onegdąj p rzez  robo tn ika  C arina, nie należącego 
do s tre jk u , zraniony w ystrzałem  rew olw erow ym , 
zm arł w czoraj.

Konferencya marokkańska.
Algeciras, 1 kwietnia. (Ag. Havasa). Wczo­

raj zostało perfekeyonowane we wszystkich 
punktach porozumienie na konferencyi Re- 
voila z hr. Tattenbachem. W  sprawie roz­
działu nadzoru policyjnego w portach zgo­
dzono się, że Hiszpania otrzyma dwa porty, 
Francya cztery, zaś nadzór w portach w Ca­
sablanca i Tangerze otrzym ają oba te pań­
stwa razem. Umowa policyjna m a obowią­
zywać 5 lat. W  kwestyi bankowej Niemcy 
zgodziły się, że Francya m a otrzymać trzy 
udziały, zaś inne mocarstwa po jednym. — 
Kwestyę cenzorów uregulowano w ten spo­
sób, że m ają ich desygnować: bank angiel­
ski, bank francuski, marokański i hiszpański.

Trzęsienie ziemi.
Cattanzaro, 31 m arca. W czoraj o godzinie

11-30  w ieczorem  dało się tu  odczuć trzęsien ie  
ziemi.

Rozruchy przeciw europejskim lekarzom 
w Persyi.

Teheran, 31 marca. Lekarz perski Kuhe- 
ma. f a n a t y k ,  p o d b u r z y ł  l u d n o ś ć  w 
S e i s t a n i e  przeciw lekarzom europejskim, 
którzy zarządzili przeniesienie c h o r y c h  n a  
d ż u m ę  do szpitala. Tłum w targnął do szpi­
tala i zniszczył urządzenie szpitalne i aptekę 
podręczną. Następnie zaatakował tłum  kon­
sula angielskiego i pewnego lekarza i obił 
ich kijami. Urząd cłowy ocalił konsul rosyj­
ski Nekrasow przy pomocy swoich kozaków. 
W ina zajść spada na gubernatora prowincyi 
Chorastau, który sprzeciwił się zarządzeniom 
rządu i samowolnie wysłał był owego leka­
rza perskiego, aby dowieść, że d ż u m y  
w c a l e  n i e  m a, a istnieje ona tylko w uro­
jeniu Europejczyków.

Konferencya pokojowa.
Waszyngton, 31 marca. Sekretarz stan* 

Rooth wniósł w Izbie reprezentantów o zawo- 
towanie 50.000 dolarów dla umożliwienia rzą­
dowi wzięcia udziału w drugiej międzynaro­
dowej konferencyi pokojowej.

Jak  wiadomo prezydent Roosevelt przyjął 
życzliwie propozycyę cara Mikołaja, zwołania 
ponownej konferencyi pokojowej.
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„Czerwony sztandar"
Słowa pieśni robotniczej.

W ydan ie  n a  czerw onym  papierze, ozdobione por­
tre tem  tw órcy  pieśni B o lesław a C zerw ieńskiego.

Cena 4  halerze.
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Ostatnie wiadomości.

Nowy wynalazek Szczepanika.
Wiedeń, 1 kwietnia. W  Dorotheum został 

wystawiony nowy wynalazek Szczepanika. 
Maszyna ta, już opatentowana, nosi nazwę 
»regulator głosów« i da się zastosować przy 
wszelkich w yborach; zapomocą niej można 
regulować stosunek głosów oddanych na ró­
żnych kandydatów. W ynalazek ten budzi po­
wszechną sensacyę.

Korespondent wiedeński »Słowa polskiego® 
i »Głosu narodu® p. Adam N o w i c k i  i n t e r -  
w i e w o w a ł  w  sprawie tego wynalazku u hr. 
Wojciecha D z i e d u s z y c k i e g o ,  który o- 
świadczył, co następuje:

^Ukończywszy przedwczoraj m oją ostatnią 
powieść pt. »Dekadenci«, drukowaną w ‘Ga­
zecie lwowskiej®, mogę teraz zupełnie poświę­
cić się polityce, co —  jak  sądzę — wpłynie 
dodatnio na sytuacyę. Jeżeli rząd zgodzi się 
na kupno patentu Szczepanikowskiego ‘ regu­
latora® głosów, to Koło polskie bez zastrzeżeń 
głosować będzie za reformą wyborczą®.

Prusacy wkroczyli do Królestwa!
Lwów, 1 kwietnia. »Słowo Polskie® donosi, 

że wojsko pruskie wkroczyło do Królestwa 
Polskiego. .

Benin, 1 kwietnia. (Biuro Gebethnera i 
Wolffa). Pruska arm ia wkroczyła do Króle­
stwa Polskiego. Na podstawie układów mię­
dzy rządam i pruskim a rosyjskim, Królestwo 
zostanie przyłączone do Prus.

P. P. S. D. na Śląsku.
Do szeregu zorganizowanych oddziałów Pol­

skiej PartyiSocyalistycznej przybył nowy współ- 
bojownik; odtąd obok P. P. S. w Królestwie 
/Polskiem i pod zaborem pruskim i obok P. 
P. S. D. w Galicyi będziemy mogli powiedzieć, 
że mamy także własną organizacyę krajową 
na Śląsku austryackim. Dotychczas byli wpra-



Kraków, niedziela N A F B Z O D 1 kwietnia 1906 Nr-

wdzie w Księstwie Cieszyńskiem towarzysze 
pofeey, mieli nawet własne pisma partyjne, 
teea nie istniała tam  odrębna polska partya 
soeyalno-demokratyczna, towarzysze polscy 
zaś Baleźeli do wspólnej organizacyi partyj­
nej razem  z towarzyszami niemieckimi i cze­
skimi. Zmienić ten stan i dać towarzyszom 
polskim ich własną organizacyę, to było za­
daniem p i e r w s z e g o  z j a z d u  k r a j o w e - 1

zielę\go, który się odbył w Cieszynie, w niedzielę' 
25 m arca br.

2^azd poprzedziło z g r o m a d z e n i e  l u ­
d o w e ,  które się odbyło rano w sali strzel­
nicy miejskiej, z porządkiem dziennym: R e ­
f o r m a  w y b o r c z a .  Przemawiali na niem 
tow. poseł D a s z y ń s k i  i tow. A r b e i t e l  
z Bielska.

Na zjazd, który się odbył po południu w 
hotelu p. B o b k a  przybyło 130 delegatów 
(i 32 gości) z 36 miejscowości Śląska i pogra­
nicza morawskiego, a nadto tow. poseł Igna­
cy D a s z y ń s k i  i tow. dr Emil B o b r o w ­
s k i ,  jako reprezentanci Komitetu Wykonaw­
czego z Krakowa i tow. poseł C i n g r.

Zjazd zagaił powitalnie o godzinie 2 tow. 
R e g e r .  Po uchwaleniu regulaminu obrad i 
ustaleniu porządku dziennego wybrano do pre- 
zydyum: tow. dra B o b r o w s k i e g o  (Kra­
ków) i tow. Jana P y t l i k a  (Łazy), jako prze­
wodniczących, a tow. Andrzeja S z c z y p k ę  
(Ostrawa Morawska) i Józefa S z c z u r k a  
(Radwanica), jako sekretarzów.

Do punktu I. S p r a w o z d a n i a  zabrał 
głos pierwszy tow. A r b e i t e l ,  przedkładając 
sprawozdanie z » f u n d u s z u  p r a s o w e g o *  
za rok 1905. Fundusz ten wykazuje w roku 
1905 dochodów 978 K 84 hal., wydatków 
51 K 40 hal,, pozostałość na rok 1906 927 
K. 44 hal. Mówca zaznacza, że datki na fun­
dusz prasowy wpływały w 1905 bardzo le­
niwo, bo wyniosły one tylko 20 K, resztę zaś 
stanowią nadwyżki z dochodów ^Robotnika 
Wąskiego*, przekazane częściowo do tego fun­
duszu. W obec zbliżających się wyborów ko- 
niecznem jest zgromadzenie zasobniejszego 
funduszu prasowego, bo prawdopodobnie trze­
ba będzie wydawać pismo częściej. (Głosy: 
c o d z i e n n i e ! ) .

Tow. dr K u n i c k i  złożył sprawozdanie z 
dotychczasowego ruchu i przedstawił obecny 
stan organizacyi partyjnej na Śląsku.

Tow. poseł D a s z y ń s k i  w dłuższem 
przemówieniu skreślił dzieje ruchu ludowego 
na Śląsku, wykazał potrzebę zorganizowania 
partyi socyalistycznej w Austryi na podstawie 
grup językowych czyli narodowościowych i 
wskazał najbliższe zadania i cele organizacyi 
na Śląsku. W alka o prawo ludu do samo­
rządu, walka o władzę, oto cel, który nam  
przyświeca. W ydzierając władzę z rąk  wy­
zyskiwaczom, oddajemy ją  napowrót w ręce 
ludu! Temi słowy zakończył tow. D a s z y ń -  
s k i świetną swą mowę, którą zebrani nagro­
dzili gromkimi oklaskami.

Referent do punktów następnych: o r g a ­
n i z a c y a ,  t a k t y k a  i p o d a t e k  p a r -  
t y j n y  — tow. R e g e  r  m iał teraz ułatwione 
zadanie. Nie zapuszczając się w żadne teore­
tyczne wywody, przypomniał krótko, że już 
w r. 1902 na konferencyi w Boguminie, to­
warzysze polscy powzięli zam iar utworzenia 
własnej organizacyi partyjnej, lecz, że zamiar 
udaremniła konferencya okręgowa wspólna, 
niemiecko-polsko-czeska w 1903 roku w Cie­
szynie, która uchwaliła, że organizacya ma 
być wspólna. Zmienione warunki pracy par­
tyjnej na przyszłość zmuszają jednak wprost 
do wypełnienia nareszcie także na Śląsku u- 
chwał kongresów partyjnych z lat 1899 i 
1900 i do podzielenia organizacyi według 
grup narodowościowych. Następnie przedsta­
wił, opracowany przez siebie plan statutu or­
ganizacyi.

Nad tem  referatem rozwinęła się żywa dy­
skusja, w której zabierali głos tow. dr Ku­

nicki, Arbeitel, Daszyński, Cingr, Alojzy i Jó­
zef Bączkowie, Czallan i wielu innych. W  koń­
cu uchwalono wnioski tow. R e g e r  a jedno­
głośnie.

Uchwalony statut organizacyjny dla pol­
skiej partyi socyalno-demokratycznej na Śląsku 
składa się z trzech części. Pierwsza część o- 
bejmuje postanowienia zasadnicze, w których 
skonstatowano fakt utworzenia się odrębnej 
P. P. S. D. na Śląsku, jako części P. P. S. D. 
pod zaborem austryackim, w części drugiej 
znajdują się postanowienia szczegółowe co 
do wewnętrznej organizacyi partyi, część trze­
cia mówi o podatku partyjnym.

W edług postanowień szczegółowych m ają 
być wybierani w każdej miejscowości w od­
powiedniej liczbie m ę ż o w i e  z a u f a n i a .  
Wszyscy mężowie zaufania pewnego okręgu 
agitacyjnego stanowią o r g a n i z a c y ę  p o ­
w i a t o w ą  z komitetem powiatowym na 
czele. Pierwszem samorządnem ogniwem or- 
ganizacyjnem jest zatem organizacya powia­
towa, których na razie utworzono dziesięć. 
Wszystkie okręgi danego okręgu wyborczego 
tworzą o r g a n i z a c y ę  o k r ę g o w ą  z wła­
snym komitetem. Okręgów jest pięć. Całe 
zaś księstwo cieszyńskie i pogranicze moraw­
skie tworzy o r g a n i z a c y ę  k r a j o w ą .  
S tatut określa dokładnie zadania, cele i za­
kres działania każdej tej instytucyi par­
tyjnej. Raz w roku odbywa się zjazd krajo­
wy, na którym wybiera się k o m i t e t  k r a ­
j o w y ,  złożony z 10 członków, z których 5 
musi mieszkać w Cieszynie, jako w siedzibie 
komitetu i oni tworzą równocześnie ściślej­
szy k o m i t e t  p r a s o w y .

Co do p o d a t k u  p a r t y j n e g o  uchwa­
lono, że każdy członek partyi m a płacić na 
cele partyi przynajmniej d w a  halerze tygo­
dniowo. Tam gdzie to będzie możliwe poda­
tek ten m o ż e  być pobierany od członków 
razem  z wkładką do organizacyi zawodowej, 
wszędzie indziej zaś m ają go pobierać mę­
żowie zaufania wprost od towarzyszy za po­
mocą odpowiednich znaczków. Kasyerzy sto­
warzyszeń i mężowie zaufania m ają podatek 
partyjny składać w całości n a  r ę c e  k a s y -  
e r a  k o m i t e t u  p o w i a t o w e g o ,  który 
następnie 50 procent zatrzymuje na potrze­
by organizacyi powiatowej, 25 procent od­
syła kasyerowi okręgowemu a  25 procent 
kasyerowi śląskiego komitetu krajowego. Po­
datek dla Komitetu wykonawczego w K ra­
kowie w kwocie 50 halerzów rocznie pobie­
ra ją  mężowie zaufania od towarzyszów i od­
syłają wprost na ręce tego Komitetu. Do 
punktu IV P r a s a  przem awiał tow. dr. K ł  u- 
s z y ń s k i ,  który przedstawił także s p r a ­
w o z d a n i e  k a s o w e  administracyi »Robo- 
tnika Śląskiego« za 1905 rok. Dochody pi­
sma wynosiły w tym roku 10.192 K. 33 h., 
wydatki 8.424 K. 37 h., tak, że pozostaje 
nadwyżka 1.767 K. 96 h. Z tego przeniesio­
no do »funduszu prasowego® 933 K. 68 h., 
w kasie pozostała zaś gotówka 834 K. 28 h.

Rezolucyę wzywającą do usilnego rozsze­
rzania prasy partyjnej uchwalono przez akla- 
macyę. Nastąpił wybór komitetu krajowego, 
do którego w eszli: z członków zamiejsco­
wych tow.: M. A r b e i t e l  (Bielsko), dr. Ry­
szard K u n i c k i  (Frysztat), Józef P a l a  
(Trzyniec), Jan  P a p u g a  (Radwanice), Jan  
P y t l i k  (Łazy), z członków miejscowych 
tow.: Jan  B a n a ś ,  Franciszek B r z e z i n a ,  
Karol H l o b i l ,  Paw eł L a z a r ,  Jan T e r e -  
s z k i e w i c z .  Nadto członkami komitetu są 
tow. Józef P y t l i k  (Orłowa) i Tadeusz R e ­
g e r  (Cieszyn), jako członkowie Zarządu par­
tyjnego; ostatni zasiada w komitecie zresztą 
z głosem doradczym, jako redaktor »Robo­
tnika oląskiego® i » Górnika «.

Przy ostatnim punkcie V W n i o s k i  we­
zwał tow. R e g e r  do licznego obesłania kon­
gresu partyjnego we Lwowie, poczem prze­
wodniczący tow. dr. B o b r o w s k i  zakoń­

czył obrady o godzinie 6 wieczór okrzykiem 
na cześć międzynarodowej socyalnej demo- 
kracyi. Śpiewając »Czerwony Sztandar® ro­
zeszli się delegaci, aby rozpocząć energiczną 
pracę w myśl uchwał zjazdu.

u W:
upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
nowy kwartał.

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywa­
niu dziennika należy prenumeratę nadesłać 
jak najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre­
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr. 
834.095).

Miejscowi abonenci mogą płacić albo w ad- 
nainistracyi, albo do rąk inkasenta, nie zaś 
roznosicielom.

Prenumerata „Naprzodu11 wynosi:
kwartalnie miesięcznie

w Krakowie bez doręcze­
nia do domu . . . . K 4-80 K l -60

w Krakowie z doręczeniem 
i na prowincyi z prze­
syłką pocztową . . . K 6-— K 2’—

A d m i n i s t r a c y a  „ N a p r z o d u "
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624).

SKŁADKI.
N a  p o m o c  z a b o r o w i  r o s y j s k i e m u  dożyli: 

Stow. soc. robotników polskich „Zgoda" w Zurychu 
31'48. Mały dla małej 4 ' -. W ykazano 17 marca myl­
nie : M onter zamiast wstępu na taneczną tombolę itd. 
3 K miało być 5 K. Wolni 1 '75 Pracujący w d ru ­
karni: Związkowej 1'08, Narodowej 2-20, „Czasu" 2 08 
Teodorczuka 3'20, Fischera 2-60. Poprzednio wykazano 
8113 K 93 h. Razem 8164 K  27 h.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń,
X  B a c z n o ś ć  r o b o t n i c y  m a l a r s c y  w  K r a ­

k o w ie !  Poufne zgromadzenie towarzyszów m alar­
skich odbędzie się we wtorek 3 kwietnia o godz. 6 
wieczorem w Związku stow. rob., Mały Rynek 6, I I . 
piętro.

X  P o s i e d z e n i e  z a r z ą d u  Z w i ą z k u  s to w .  
r o b .  w  K r a k o w i e  odbędzie się w poniedziałek
2 kwietnia o godz. 7 1/, wieczorem (Mały Rynek 6), 
na które się zaprasza i k o m i s y ę  k o n t r o l u j ą c ą .

X  W a l n e  z e b r a n i e  Z g r o m a d z e n i a  t o w a ­
rz y s z ó w  k r a w i e c k i c h  w  K r a k o w i e  odbędzie 
się 1 kwietnia b. r. o godz 2 po południu w sali 
Muzeum techniczno-przemysłowego, ul. Franciszkań­
ska 4, z następującym porządkiem dziennym: 1) Za­
gajenie. 2) Odczytanie protokółu z poprzedniego zgro­
madzenia. 3) Sprawozdanie kasowe za rok 1905. 4) 
Udzielenie absolutoryum zarządwi. 5) W ybór 4 człon­
ków i 2 zastępców do zarządu Kasy chorych. 6) W y­
bór 2 członków i 1 zastępcy do wydziału nadzorczego 
Kasy chorych. 7) W ybór 48 de egatów do walnego 
zgromadzenia Kasy chorych. 8) Wybór 2 członków i 
1 zastępcy do Bądu polubownego. 9) Wybór 6 dele­
gatów do zgromadzenia pracodawców. 10) W ybór
3 członków do kontroli kasy Zgromadzenia tow arzy­
szów. U ) Wybó*' 6 członków do komisyi przy wypi­
sach uczniów. 12) Wniosek wydziału o zmianę syste­
mu opłacania wkładek na rzecz Zgromadzenia towa­
rzyszów. 13) Wnioski i interpelacye członków. 14) 
P rasa zawodowa.

X  Związek robotników  młodocianych w 
K r a k o w i e  (Grodzka 48). W niedzielę 1 kwietnia 
odbędzie się w i e c z o r e k  i n a u g u r a c y j n y  z 
następującym program em : 1) Zagajenie. 2) Chór ro­
botniczy. 3) Deklamacya. 4) Śpiew solo. 5) Odczyt 
Wilhelma Feldmana. 6) Deklamacya. 7) Zakończenie 
Początek o godzinie 7 wieczorem. W stęp dla gości 
30 halerzy.

W e wtorek 3 kwietnia o godzinie 8 wieczorem od­
czyt tow. Klemensiewicza: „O alkoholizmie".

X  Przesyłk i pieniężne dla kra jow ej ko­
misyi zawodowej należy adresować: Kazimierz 
Ł a p i ń s k i ,  Kraków, Grodzka 55.

X  Lw ów . Z m i a n a  l o k a l u .  Z dniem 30 marca 
Towarzystwo kaflarzy przenosi się do lokalu metalow­
ców, pasaż Mikolascha.

N A D E S Ł A N E .
(Zm U U  tern redakoya nie odpowiada.)

L. 272.
Obwieszczenie. ^

Zarząd miejskiej Kasy dla ahorych w Łfafc® 
uchwalił na posiedzeniu w dniu 16 marca 1904 
prowadzić c z ę ś c io w y  s p o c z y n e k  d l a  1®*.**! -̂.   ---— — ---- j-------- - ci —
k a s o w y c h ,  jak również ułatwić tok cz ynnod® B__________  t f___________     lyjiBoo*'
rowych i lekarskich w soboty przez ograniczenie 
nacyi lekarskiej. ,

W wykonaniu powyższej uchwały postanaw i*^, 
1) W  k a ż d ą  n i e d z i e l ę ,  począwszy *d 

8 go kwietnia 1906 r.. ordynować będzie rówe* 
śnie dwóch lekarzy od godzimy 9*/, do 11 przee t 
łudniem, każdy w osobnem ambulatoryum — i te  ^  
łącznie w wypadkach poważnych, wymagająey«i> ,j 
tychmiastowej pomocy lekarskiej. — Wszyscy ]itY
Członkowie Kasy, zgłaszający się w niedzielę ż 
szymi przypadkami chorobowymi, nie zostaną r
lekarzy zordynowani. ,1

2) Również w k a ż d ą  s o b e t ę ,  pocaąw *! j) 
dnia 7-go kwietnia 1906 r., ze względu na z»*c ^
czynności, połączone z wypłatą zasiłków chory* a 
przyjmować będą lekarze chorych w dotychczaso*.^X Zij j iiio nwu J    J ----
godzinach dla wystawienia im świadectwa chor0 
dalej poważnie chorych, już dawniej w leczeniu P® j 
stających, wreszcie nowych chorych, których po*** , 
stan chorobowy wymaga istotnie natychmiastowe] P. 
mocy lekarskiej. — Wszyscy inni Członkowie K J  
zgłaszający się w sobotę z lżejszymi przypa** : 
chorobowymi, nie zostaną przez lekarzy aordyno^T , 

Ponieważ zarządzenia powyższe wydane zost»*l 
jednej strony dla umożliwienia lekarzom częśeio*^,.
spoczynku niedzielnego, z drugiej zaś dla te® * $ 
teczniejszego ordynowania poważnie chorych, Pr*7|,y 
Zarząd Kasy uprasza usilnie P. T. Członków, s*^;, 
do powyższej uchwały jak najściślej się aastoso* 

Kraków, 28 marca 1906 r. J|
Zarząd miejsk. Kasy dla choń

w K r a k o w i e .  .

Lecznicę dla zwierząt
oraz ,

Zakład wzorowego kucia ko1"
przenoszę z dniem 1 kwietnia b. r. . 

do domu własnego przy ulicy Długiej Nr-
Lekarz-weter.: Jakób Silili*ruis11'

Pairiiedzy nałuralnemi wodami szczawowem'3
^  W o d a \

- u — -  -  ■®*55<i
szczawa podług0

naszych pierwszych e, 
jakościowo naczelne nriW^

 -------------------------- ' 48.Główny skład w Krakowie Grodzka

treść ogsłoszeń Hedakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w naglówM*^

Dzieci rozw ijają się przy tem  
znakom icie 1 nie cierpią na za­

burzenia traw ienia.

Wybitnie uznana w biegunce, nie­
życie kiszek, rozwolnieniu i t. p.
Polecana przez tysiące lekarzów w krajn

i55P.V-rMnica

fs clj bC łCkiHiJ Utlio-
zdrowych i chorych »a żołądek.

Do nabycia w aptekach i składach 
aptecznych.

F t t b r i k  d i i i * .  i \ a V i r m i t t e l
R . K U F E K E

W ien  I. und B erged orf-H am burg.

3-letnia pisemna gwaraneya! Bez konkurencyi

5  Koron 5
W spaniały szwajcarski Anker-Remontolr zegarek, 

systemu Roskopf, o doskonały®, silnym automatycz­
nym werku, zabezpieczonym pancerzem, z pięknym
emaliowanym cyferblatem (nie z papieru), w ele­
ganckiej niklowej oprawie, ooatrzony plombą ochronną, 
idący 36 godzin (nie 12 godzin), posiadający ozdo­
bne, złocone wskazówki, doskonale u regul wany. 
2-letnią pisemną gwaranuyą za sztukę . Kor. 6-
taki sam z wskazówką sekundową . „ 6-
w eleg. srebrnej opraw, bez wskazówki sek. „ 10-—
taki sam z wskazówką sekundową . . „ 12'50
Zmiana dozwolona, lub zwrot pieniędzy bez żadnego 

potrącenia. — Wysyłka za zaliczką.
P i e r w s z a  faóbrjrlsia. aseg-arłeó-wr 70

H a n n s K onrad w  33riix (GJzeehy) N r. 3 5 5 .
Bogato illustr. katalog z przeszło 1000 wzorami wysyła się każdem u na żądanie darmo i  opłatnie.

V  WIEDEŃ <r
I Rzetelne źródło zakupu dla) 
stempli z gumy i metalu,

l i  o  drukarn i z czcionkam i ^  „•/, kV kauczukowemi u? S/J 
maszyn do „*# „•?

do

Poszukiwani
zastępcy

cennniki
darmo.

Kauczukowe drukarnie czcionkowe
do składania całych wyrazów i zdań, do włas­
nego wygotowania wszelakich d r u k ó w ,  

z wszystkimi dodatkami.
253czcionekzł 
354 „ „
468 .  ,
640 „ „
80 .  „

65 czcionek zł —.70 
90 „ „ —.86

127 ,  „ 1 .2 1
140 ,  „ 1.60
211 .  2—

2.40 
3 . -  
3.60 
5 — 
6. -

L, JRdlargasse 12/24 tfelef J£r. 12179 
J d ia :  Odessa, (ftosga. 184

Gwałtowni i. potrzebne stampile w kilku godz.

FiflMM Wysokie ok. Itao®!'
kouossyeMwak*

Biuro podroż)
Zofii Biesiadeck,f

Oświęcim  (dworze 
spraiiajt bilety okrfto* ,

do Amery
n . I HI- klasy dis p a r^ L io ^

potplessayoh, oras bilety 
iii*, kolei północno-amery** p.

we wszystkich kleruu't*
G*«y 4cl4la wedle

towych I kolelowy®

BILETY OKRĘTOWE O
ł W *'

Pin
ikoUs
pakty

w e i OP1*”ŁTTBO



j*r. 89. Krabów, niedziela N A P B Z O  D 1 kwietnia 1906

*Vzy kasztu, 
'torypee i za- 

flegmieniu.

Posiadają 
znakomity 

S|»ak i nie od­
bierają 
apetytu.

W IY T łT K
fffiMsstellimg
Preisgekront1

S i
SCHLEIMLOSENDE

Karton 1 kor 
i 2 koron.
P r ó b n y  
k a r t o n  
5 0  h a l .

Do nabycia we 
wszystkich  

sklepach 
Austryi.

P r a w d z i w y  „ R o s s k o p f  P a t e n t  4 z ł r .  3 * 5 0 .

H gu 3 dni opłatnie z pow rotem .

Firm a „Rosskopf F rer" w Szwajcaryi 
poleciła mi, bym iej prawdziwe zegarki, 
„Roskopf Patent" A nker Rem., które 
dotychczas kosztowały więcej niż po­
dwójnie, sprzedawał po cenie z ł r .  3 -5 0  
Wysprzedaż ta  będzie tylko krótki czas 
trwała dopóki zapas starczy i m a słu- 
ży<5 do tego, by szanownym Klientom 
pokazać różnicę zachodzącą pomiędzy 

prawdziwym 
„R o ssk o p f-p a ten t“ 

a tak  zwanym zegarkiem System Ross- 
kepf. Prawdziwy zegarek „Rosskopf-Pa- 
ti-nt“ posiada 36-godzinny, szkiełkiem 
pokryty ankrowy werk, na rubinach b ie ­
gający i wysługuje się przez 25 do 30 
lat, podczas gdy zegarek System Ross­
kopf staje się pn kilku latach bezuży­
tecznym. Każdy prawdz. zegarek „R oss­
kopf P a ten t“ posiada plombę jak i cer­
tyfikat poręczenia na 5 lat, z firmą „Ross­
kopf F re r“ w Cbause de Fonds (Szwaj- 
carya , pod dolną pokrywką. Gdyby 
zegarek nie odpowiadał natenczas obo­
wiązuję się, pełną sumę odesłać w prze- 

W ysjłka  za zaliczką przez generalne zast.
dla Austro- W ęgier:

Max Bohiei, zegarmistrz, Wisn IV., Margaraethenstrasse Nr 38.
Proszę żądać darmo i opłatnie mój w i e l k i  c e n n i k  

1 przeszło 1000 zdjęć wszelkiego rodzajn zegarków oraz 
Przedmiotów złotych i  srebrnych. 60

l o lm e r f l i i
jakoteż do innych zamorskich 
krajów przeprawia najtaniej

p o w s z e c h n ie  z n a n a  f irm a

3 .  Jiarlsberg, JCamburg
leo Ferdinandstrasse 11.

Nim kto szyfkartę kupi niech porówna moje ceny z cenami 
agentów okrętowych.

Szan. P. T. Publiczności!
Niniejszem zaw iadam iam , że jak  dotąd tak i nadai sprzedaję

Ma s z y n y  *  szycia i do h a f t u
do celów przem ysłowych sprow adzając w prost z fabryki 

hie jak  dotąd z agencyi Singera z Krakowa.
- Rów nież u trz y m u j^ c z ę śc i składowe z najlepszego mate- 
.^ łu  do wszelkich maszyn, jakoteż oliwę do sm arow ania itp.

^kow e sprzedaję po cenach zniżonych.
^  Dziękując za dotychczasowe zaufanie polecam się i nadal łaskawym 

Slędom, kreślę się
z głębokim szacunkiem Józef i  ufeulski W J a ś l e  

ulica Floryanska dom p. Marcinkiewicza. 
1|» Ostrzegam przed bałamuctwem różnych agentów, którzy pod moje nazwisko 
js ^ o óezywaią.____________________________________________________________________

Hajlepszy środek 
do czyszczenia
m e t a l i
w szędz e do 

nabycia.

^ b r y k a :  L u b s z y ń s k i  & C o o i p . ,  B e r l i n  N .  O .

PfiWSŹMlUrh * ruchliw.Vcb zastępców 
r  U la c i fl.ilj  UU przyjmuje Towarzystwo ase -
kuracyjne. Szczegółowe oferty pod ,Ruchli-
wy‘‘ przyjmuje biuro dzienników Buchstaba
Lwów. 210

Stroiciel Fortepianów
z WARSZAWY 

k a rm e lic k a  17, stróż wskaże

Pierwszy i największy
w monarchii specyalny dom wysyłkowy ro ­
werów, masyn do szycia i części składowy cb 
tychże. M IT T L ER  4 Co, W iedeń XIII 5. 
HUttenbergstarsse 24 (we własnym bu­
dynku) polecają swe najlepiej znane i u- 

lubione

R O W ER Y PANC ERZO W E
Bogato ilustrowane cenniki, 128 stron, na 
rok 1006 darmo i opłatnie. — Zastępcy i 
odsprzedający we wszystkich miejscowo- 

ściah monarchii poszukiwani 205

G a r d e r o b a  d z i e c i n n a
jedyny polski żurnal mód dla dzieci, 
wychodzi od 1 kwietnia br. z czterema 
dodatkami i tablicą kroju. Kwartalnie

1 Kor. 20 hl.
Skład główny na Kraków w biurze pism

J. Hopcasa i A. Salomonowej
w Krakowie. PI. Maryack! 2.

Do nabycia we wszystkich księganiach. 
Nakłaca: R. LANDAU, Lwów ul. Czar­

neckiego 1. 3. 2u9

Najlepszego gatunku
igły, oliwy i innych przyborów 
maszyn do szycia dostać można 

tylko
w Składzie maszyn da szycia

Kraków, ul. Starowiślna i. 1
W ysyłka na prowincyę ze. zaliczką.

P o S s f e i  c e n n i k  n a  r .  £ 0 0 6
z przeszło 1000 ilustra­
cjam i wysyła na żądanie 
każdemu gratis i Lanko
Pierwsza fabryka zegarków  
I ia n n s i  K o n r a d  
w Briix Nr 454 (Czechy).

Zegarek niklowy rem. 
K 3, Syst. Rosk >pf P a ­
ten t K  4, Syst. Roskopf
czarny stal o w. rem. K 4,
Oryg. szwajcarski Syst’. 
Roskopf P a ten t K  5, 
Pozłacany rem. z werk. 
„Luna" K 7-50, Srebrny 

rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
prob. !< ?*t>0, Srebrny rem. podw. kryty 
K 11-50, Srebi. o p a n c e rz o n y  z sprężyna 

5 gr. ważący K 2'40, Ruski tuła lem ont. 
z werk „Luoa“ 9 50, zegarek z kukułk- 
K 8 50, budzik 2 90 z cyferbl. -wiecącym 
w nocy 3  30, kuchenny K 3. D o  każdego 
zegarka 3-letnia pisemna gw arancja!

Żadne ryeyko 1 Zamiana dozw Jona nlbo pieniądze 
z powrotem — Proszę zażądać polski cen-nb

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

CD

S i

" :j£Sr* '

Pod kierownictwem t

J A I A  P O  J E G O , MECHANIKA SPECYALISTY  

W  K R A K O W I E ,  U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L . 1.
(NAPRZECIW O L  POCZTY).

Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukcji.

Sprzeda je  w sze lldego  g a tu n k u  m aszyny  nowe, 
•rasa używ ane w zn ak o m itym  stanie,

jakoteż części składowe na j lepszego  gatanku do wszelkich 
systemów maszyn do szycia.

Zamówienia z prow incji załatwia się odwrotną pocztą.
Waseikl® naprawy mogą być  uskutecznione w przeciągu 4 8  godaln. 

CENY UMIARKOWANE.

ii s i

Ciągnienie I Kw ietn ia —  Głowna w ygrana 6 0 0 .0 0 0  frs .
L o s y  T u r e c k i e

są obecnie najl ardziej w arte ceny i posiadają najwięcej warunków do zwyżki kursowej. 
L o s y  T u r e c k i e  dają w roku 6 ciągnień, %, U^lit 1 ’/i»- z trzema

g ównemi wygranemi po 600.000 frs. trzema
główne mi wygranemi po 300.000 frs. i licżnemi, wysokiemi ubocznemi wygranemi. 

L o s y  T u r e c k i e  dają także przy wylosowaniu najmniejszej wygranej, k tó ra  wynosi 
netto 240- K  228, znaczny zysk.

L o s y  T u r e c k i e  są zatem do za kupna bardzo polecenia godne.
Sprzedaję losy tureckie zo gotówkę po kursie lub oferuję:

1 los turecki na ra ty  miesięcznie po K 6 i 8.
5 losów tureckich „ _ 30 i 40
qk ” 150 i 200.r, n n * „ „ u  . , ,

N iepodzielne praw o do w ygranej na podstawie ustawowo w ystaw ionego  dokum en­
tu sprzedaży natychm iast po złożeniu pierwszej raty .
Ceny u stanaw iam  każdorazow o odpow iednio  do kursu i składam ofertę chętn ie

i bez kosztów

Edward Urban Dom Bankowy
2 3 — 25, we własnym domu.

rok założenia 1869.
zedawców przyjm uję.

B erno (Mor.), G rosser P la tz  
rok założenia 1869. 161

Uczciwych, stałych odgp
Niskie eeny. Dobra prowizya.

Każdego roku 11 oiągnlefi!
Główne

ogólne wygrane w jednym roku
9 ,9 0 5 . 0 0 0  f r k .  w  z l o c i e  

I  5 0 . 0 . 0 0  l i  w r o n
posiada poniższa grupa losów I. 2 0 3 5 .

1 Los Turecki 
1 Los Serbski tytoniowy 
1 Los dobrego serca ,Josziv‘
N astęp n e  c iąg n ien ie  ju ż  1 k w ie tn ia  b r.

z g łó w n ą  w y g ra n ą  6 0 0 .0 0 0  frk . 
W y m ien io n a  g ru p a  losów  w ra ta c h  
m iesięczn y ch  po 8 ko ron  do nabycia . 
P raw o do g ry  n a s tę p u je  po n a d e s ła ­

n iu  p ie rw sze j ra ty . 187

Kantor wymiany domu banko­
wego i wielito-handl

L. HERBER, Berno (Mor.)
W ie lk i  p la c  1 3.

: $ m  - ■ • ■ - - . i 4
Nie llcne bezimienne wyroby, tylko
ż iia iiS  precyzyjne zegarki genewskie „O, 
meg« Intaot U ranie" prawdziwy Roskopf 

w srebrze, niklu i złocie, 
męskie, damski- i dla 

chłopców polecam w wiel­
kim wyborze, jakoteż de­
wizki, pierścionki t-tc. Ck. 

protokoł. firma polska założona w r. 1875.

IV! Runcfbakin, Wiedeń IX/1.
Hu-trow cennik Nr. 52 darmo i opłatnie.

X X « X X 8 X X « ? tX X X  
Części składowe
maszyn do szycia wszelkich 
systemów i konstrukcyi, w yra­
biane z najlepszego materyału 

sprzedaje tan io

Skład maszp da szysia
Kraków, Starowiślna I. I.

W ysyłka n a  p ro w in c y ę  za  za liczką .

■!. X X '4 X * fX X X  • X X X

Wszystkie wiedeńskie Gospodynie
p r z e k o n a ł y  s i ę  podczas odbytej w ostatnich czasach, międzynarodowej wystawy sztu®i kulinarnej we W i e d n i u ,  że niema potrzeby używania

drogiego m asła herba.oia.nego
aby każdą wspaniałą potrawę przyrządzić, ponieważ nagrodzona najwyźszem odznaczeniem (dyplom honorowy i złoty medal)

z Ustka koniczyny Margaryna jest zarówno dobrą, a o 50%tańszą niż masło herbaciane.
M to  w z i ą ł  ra®  */* kilograma na próbę, z o s t a ł  n a s z y m  s t a ły m  o d b i o r c ą !

Zjednoczone Fabryki Margaryny i Masła
157 Wiedeń, XlV/3, Diefenbachgasse Nr. 59.



Kraków, nieiteiela N A P R Z Ó D 1 kwietnia. 1906. Nr. 89.

Po cenach zniżonych Parowa Fabryka
Wódek Polskich MIANA BIRCZYŃSKIEGO
stare , odleźałe wódki, nalewki owocowe, likiery, rumy etc.

S K L E P Y  F A B R Y C Z N E :

L
Kraków, F ! o r p s ,fa  L  3 2 , T elefon  6 0 5 . Z w ierzyn iec , Pałac L. 2 0 . Telefon 7 7

tuż r/n  rogatką. — Zamówienia na prowincję odwrotną pocztą. i
A P T E K A

fost. : :  : :
w Krakowie, ul. Szczepańska I.

poleca następujące wyroiły własne:
" P o f  ^ r y c r o n  ”Jah r!i“ wyśmienity 
X  V/ h i.  u g C J i  środek do konserwo­
wania włosów, usuwa łupież i swąd z głowy 
wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy­

padaniu. Cena flakonu kor. 2 i kor. 4.

„Jahra“  Kali chlorśoum pasta
do zębów, wybiela zęby, dea nfek* yonuje 

i konserwuje jamę ustną. Tuba 80 aal.

„Jahra“ Anłyseptyczna woda
d o  u st.

Znakomita woda do utrzymania zdrowych 
zębów i do płukania ust. F lakon kor. 1'20.

„j&far&“ W ata Mentoforsolowa
wyśmienity środek przy katar*oh nosa.

Pudełko 40 hal. 675

■ 'V.vWA r-?.v

jest najlepszy na świecie'!
I S T  Natychmiastowe ulżenie

przy chorobach płuc, ksiszlu, kokluszu, katarze, narządów 
oddechowych i bólu szyi wszelkiego rodzaju m  i i

Pijąc tylko 'i filiżanki dziennie musi sobie każdy powiedzieć:

soo „(3 gdgbijm o tem już przedtem wiedział!“
Sprowadzić można wprost od

Aptekarza y.Fassmanrm, Kiralłjida, Węś**y-
I paczka 2 Kor., począwszy od 3 paczek bezpłatna przesyłka.

=  Moje tanie ceny 
wzbudzają senzacyę
Niklowy Rernontoir kie­
szonkowy z marką Sy­
stem Roskopf 36 godzm 
idący wraz z pięknym 
łańcuszkiem złr. 1 *y£, 

hzy Sztuki zlr. 5'50, sześć sztuk 8 50. 
Srebrny Roskopf o 3 kopertach bardzo 
silny złr. 6’— . Stalowy damski rem. 
złr. 3 90, Budzik najlepszy złr. MO.

Łańcuszki srebrne od złr. 1 '— . 
Łc*. arki damskie złote od złr. U)- —

'lustr, staniki ns iąSanis darom i ostatnia

Ipaśy Cypres, Kraków, ul. Fioryańska 49.

Ozyas Herbst
ul. Starowiślna 16.

poleca sw ój

SKŁAD MEBLI
w szelk iego  g a tu n k u , oraz secesy jn y ch  
s jp ia lń ,  ja d a lń  i sa lonów  po c e n a c h  
p rzy s tęp n y ch . W y n a jm u je  także  ca łe  
u rządzen ia  pod  ko rzy stn y m i w aru n k am i. 
Do sp rzed an ia  także k ró tk i fo r tep  kii 

166 p rzeg rany .

I Restauratorzy, w łaściciele hote­
lów  i kawiarń

którzy chcą zamówić instrum ent muzyczny dla koncertów i dla za­
baw towarzyskich lub dla muzyki do tańca niech zażądają illustr.

Katalogu „au“  naszych bezkonkurencyjnych now ości!
Elektr. fortepiany z nhtam powierzanymi; lub wyciskanymi, P ia­

nina orkiestralne elekr Fortepiany z mandolinami i instrumentami.

.
J O

T A N IE  C Z E S K I E  P I E R Z E
6 kilo.  świeżo darte K SC O, 
tepsze K 12'-—. białe bardzo 
miękkie darte K 8 .-  .24' 
śnieżnej białości b miękkie 

darto K 30" —, K 36*—. 
Wysyłka opłatnie za zali :zką 

Z m i a n a  lub z w r o t  po zapłaceniu porta 
dozwolony.

B e n e d y k t  S a c h s e l ,  l .o b e s  6 2 6 .  
192 Poczta P i l z n o  (Czechy)

Płótna lniane
i wszelkie t kan iny  pierwszej 

jakości 107
pe sanach najniższych poleca własn. wyrobu

Mieczysław Gonet w Korczynie.
Cenniki oraz próbki żądanych 
gatunków na żądanie opłatnie

Proszę żądać |
gratis i franco

mego bogato illuetrow* 
nego polskiego cennika z 
przeszło 1000 odbitkami 
zegarków, wyrobów sre 

brnych i złotych

HANHS KOHHAO
piBswsza 

Fabryka zegarków 
W I B t l l  Xr, iO  O.

(Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz 
z łańcuszk. złr. 2-—, 3 zegarki złr 5'7ft. 
Tenże z podw ójna kopertą złe. 3-BO >'i- 
klowy bndzik złr. 1-46, 8 sztuki zlr. 4' —, 
w nocy z świecącą tarczą złr. t'6ó, 3 szt. 
złr. 4-BO, Nie ma ryzyku! Dow.dna wy 
miana, lub zwrot pieniędzy. 195

instrum en t **- 
kiestralne z na­

ciąganiem 
V sprężgnowtm 

| f  eiążatkt.uem, z 
ó antami waleowe- 

mi lnb papierza- 
nami, elektrącznę, 
mechaniczne lub 

t, pnenmatgrzne.

Cena potząw szg 
|o d  9<. 480 de 

X-  16000.
yVggodtte warun­

ki zapłaty, za 
[gotówkę wysoki 

■ opust.

,PH0 im iS Z T “

LUDWIG HOPFELD AkŁ-Ges.
W ien, V I. M ariahilferstrasse Nr. 7-9

P
o tym znaku  

p o z n a j e  się  
sk lep y  w któ-

S i n g s r  K o m p .  I o w

rych sprzedaje się

w yłączn ie  SIMSERA 
m aszyny do szycia .

m a s z y n  d o  s z y c i a
E r a k ó w ,  Sxpit>lnn 40.

r i L I E  :
Kraków, Kazimierz, Wolnira 
Chrzanów, Mickiewicza. 
Tarnów , W ałowa 15.

O strzegam y naszych k O dr. i

F I L I E :  
S% ate**Ó wg Trzeciego Maja 5. 
Mowy S e g c z ,  Jagiellońska. 
S a n o k a  Jsiiilloisln ibik Kilka ralu.
przed me.szyne.ii.i. k tóre  dostarczają

inni k upcy 'pod  » z « ę  „O ryg ina lno  b iu g e ra r . Futuew *ż naszych aiaazyu 
tiia oddajem y n igdy  żadnym  kupcom do spszed tży , p rzo t ■ dostarceouy  
przez n ich  m aszyn pod ustzwą „O ryginalne Singer*,'', są w  najlepszym  w y­
padku  stare , używ ane, z trzeciej ręki naby te  i odnaw iane, za, k tó re  my ani 
odpow iedzia lności nie przyjm ujem y, ani t  ż do takow ych potrze) nyćb 
zęści nio dostarczam y,

M
2
— Ruch Wychodźców »
z Galicyi i Bukowiny przez Tryest
Jazda, prv.cz Trym t d*» Nowego Jorkn i wszelkich miejscowości 
Północnej Amen ki w wykwintnie urządzonych pierwszorzę­

dnych pat owcach.

Zjednoczone austrysckSe akcyjne Tow. żeglugi w Trysście

*

M
IM

A U S T R O  A M E R I C A N A
jako jedyne austryaekie Towarzystwo żeglaźne, które na mocy rozpo­
rządzenia mimsteryalnego z dcaa 30 kwietnia 1904 r. i, 21.903 upo­

ważnione rosiało t)o tworzenia agencyi i zastępstw, ustanowiło 
C łe n c ra ln ą  tlla OalU-yi i Bukow iny

i upoważniło ją do zorganizowania poszczególnych agencyi. 
Wtzelklch wyjaśaieó udzielają era* sprzedał kart załatwiają:

Generalna Jgencya: Goldlnst i Ska w Krakowie, ul. Labia 7.
araz w Brsdanh, (“ouwołeszyakacb, Czataiowcach, Nadbrzeziu i Szczękowy.

F i e r w s z y  k r a j u t s y  s k ł a d  h u r t o w t i j  
i c /ę ś c r  w v S r a n o f o n ó a r  i  F o n o g r a f ó w

JOZEFA WEKSLERA w Krakowis, ul. Grodzka 71
poleca w bardto wielkim wyborze U ram o fony, 
F onografy , p ły ty  i w alce aajnow szych  zdjęć.  ---------  ansa Kuutuncsie.-o.u

O - r  sl m .  o f o n  k o n c e r t o  w  z  I O  pły~t«bXOhI z*kr. 3 5 * —-
zęóci skladaw* /aws/6 ua 8k/*dóit*. Ceny fiare/o przystępne. Reperaoye wykonaj* »i* dokładni* 

i ■/.ybko po fienńeh umiarkouranyołł. Cenniki darmo i optatni*. J90
Ztunówicnta z prowinevi tnakuit-crniw *ię o d wr o t n a  p o o i t ta .  

nsm — iuHisiUMiiMB MUMBaiMW«MB«MMmhaaMiBSeBMBi8S8MWWWWÎ ^

Proszę zawsze żądać W y r o b u  k r a j o w e g o  
Munka oszczędzające, jędrna mydło

z  „ n o s o r o ż c e m 1* lu b  „ k o s ą  *
z Pierwszej Galicyjskiej Parowej Fabryki m y d ł a  i ś w i e c

Szymona Munka w Żywcu I. 3
i j  (Zaiożtm ej w  roku 1846). Próbki i cenniki darmo.

3 0  dni do przeglądnięcia
w myśl zobowiązań w cenniku, następnie bez ^  
d«eg* ryzyk# dla zamawiającego wyżyłam z*^. 
liczką moją „Przyjaciel ludu Harmonia" Nr. 663 *y  
każdego o niezrównanej wartości tejże przekoń 
Harmonia ta zaopatrzoną jazt w Diedające się 
aaać sprężyny stalowe tak w  klawiszach jak i *  
sach i klapach powietrznych, po 10 klawiszy 
rzędach. Pcdw ójne tony, 48 tonów, 3 rzędy ,tr* ’j, 
machoniowe, ozaroe listwy z kolor. wypuitk»tlL 
Niklowe okucie. Podwójne n ieohy. O chian '9 ’, 
kątów i zapięcie. W ielkość 31X15 cm. — Cen* 
sztukę kor. 7-—. Szkołę dla samouków otrzy®1̂ , 
każdy odb orca darmo. — Tańłze i mniejsze b 
monie dla poduczenia się gry na harmonii, a w a 
gólności dla dzieci K 2 20, 3‘50, 4’40, 5'50. L ĆP,, 
harmonie po X 9 10, 12, 14. 16 są w moim k* a, 
logu uwidoczn one. Do moich harmonii niema “ 

— —  ^ —  czanych kosztów cła, ponieważ są wszystkiej
skiago wyrobu. Żadneg* ryzyk*, psnieważ zapewniam kaidsmu zmianę nawet zwrot pieni?" 

Wysyłka za zaliczką prsez Dom przesyłkowy instrum entów m uzycznych

H an n s Konrad w  B r l i x  N r .  353  (C zechy^

Bogato ilutlr. cennik, przeszło 1000 ilustraoyj wysyłamy na żądanie darmo i opłatni^.

(daurniej ?łenetefne p i g u ł k i  Elizabeth ), ^
które już od lat bywają z dobrym skutkiem używane, i prze* wybituf 
lekarzy j a k o  ś r o d e k  l e k k o  p r z e c z y s z c z a ją c y  1 r o z M a ln ia ją c y  V 
l e c a n e ,  uie przeszkadzają traw ieniu, są zupełnie nieszkodliwe, h z pow® 

f w ojej słodyczy bywają nsw et przez dzieci chętnie używane. ^
Jedno pudełko, zawierające l5 pigułek, kosztuje 30 hal., rulon z 8 pudet*^
który p zeto 129 ulpułek zawiers, kcastuje tylko 2 kor. Po nadesłaniu k9*

2 kor. 45 hal. następuje opłatna pizesyłka 1 rulonu pigułek.
NaieżySżądać Philippa Neustcina ^

p r z e c z y s z c z tg ą c y c b  p i g u ł e k .  Tylko wtedy prawdziwe, f 0 
każde pudełko zaopitrione jest na odwrotnej stronie usta 
zaj rotokołowaną m srką ochronną . Św Le*pold“ czerwono-e*^,,- 
wydrukowaną Nasre rejestrowane pudełk». wskazówki i
w -nia wiuuy zawiei ad podpis: „ P l t i l lp p  N e u s te i n  A p o tb *

P H IL I P P A  N E U S T E IN A  6
 --------- , A p te k » fp o d  „Św.̂ L90pol(!. ’0ń I., Plankengi*886 ,
y f  J(rakov»i«: Wiszniewski, W - <j 1 5 . Jaht i }{•

e> ■ ; r d

W ydawca: I g n a c y  D a s z y ń s k i .  — R edaktor odpowiedzialny: G u s t a w  A lo jz y  T i tz . Z drukarni Jóaefn Kisehern w Krakowie CTelef"” ^
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